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Gilotyna
Istnieje w .parlamencie angielskim prawo 

zwyczajowe — tam wo-góle jeist mato praw pi­
sanych — że członek rządu, którymi może być 
tylko poseł, stawia wniosek, aby na pewną dla 
rządiu ważną sprawę przyznać pewien czas db 
dyskusji, która w tym czasie bez względu na 
zapisamych mówców aiuitomatyoznie się koń­
czy. Postępowanie to w żargonie parlamen­
tarnym nazywa się gilotyną, gdyż jak nóż przy 
tej maszynie śmierci ucina słowo, kończy 
wszelkie wywody, ustawa jest uchwaloną. In­
ne, parlamenty mają 1 stosują inny model gi­
lotyny: zamknięcie dyskusji z uwzględnieniem 
zapisanych jeszcze do głosu mówców. Prak­
tycznie stosuje si;ę ten środek tylko w wyjąt­
kowych okolicznościach, np. gdy >z zachowa­
nia się 5 mów opozycji wynika, że uprawia ona 
słbwną — w przeciwstawieniu dis czynnej — 
obstrukcję.
. W parlamencie polskim nie znano dotych­

czas gilotyny; stosowano tylko pewne ogra­
niczenia przy wielkich przedłużeniach, np. przy 
budżecie, gdlzie stosowano kontyngent tj. prze­
znaczano każdemu ugrupowaniu stosownie do 
jego siły liczebnej pewien czas na wygłasza­
nie przemówień. Ekonomia tego kontyngento­
wania była tak rozłeżona, że wszystkie kluby 
mogły dojść do głosu a mimo to  nie było wy­
padku, aby przy budżecie przekroczono prze­
pisane terminy.

Oid uchwały, powziętej przez większość BB 
na piątkowem pcsiedizeniu Sejmu, będzie ina­
czej. Ozy któryś z posłów — chodzi natural­
nie o opozycję, gdyż nad większością marsza­
łek bezwzględnie panuje — wogóle może mó­
wić, jak długo może mówić, czy — ten „trick" 
jest najczęściej używany — mówi do rzeczy 
czy odbiega od tematu — wszystko to daje no­
wy regulamin marszałkowi do decyzji. A że 
u nas w danych stosunkach marszałek jest wy­
kładnikiem . większości, można sobie wyobra­
zić, jak „liberalnie" będzie on traktował swoje 
niezwykłe pełnomocnictwa, sizozególnfie gdy na 
tapet przyjdzie- jakaś zdradliwa sprawa, dla 
sanacji niemiła.

Mówiono w dyskusji sejmowej, że na pod­
stawie nowego regulaminu Sejm staję się nie-

W przeddzień procesu brzeskiego
Jutro, w poniedziałek, rozpoczyna się | czas trw ania procesu w ychodzić będżie w

w sądzie okręgow ym  w W arszaw ie proces 
przeciw jedenastu byłym  więźniem brzeskim, 
k tóry  potrw a mwiejwięcej pięć tygodni.

„Naprzód", będzie poda wał z tej rozprawy, 
obszerne sp ra w ozdan ia  i w  ty m  ce lu  p rzez

FO RTEPIAN Y, PIANINA, 
FISHARMONJE

Helena SMOLARSKA 9
mym, że zamienia się go w automat do gło­
sowania. Nie jest to ani pnzesada and — jak 
się jeden z posłów wyraził — przejaskrawie­
niem faktycznego stanu rzeczy. I nie jest też, 
jakby się komuś wydawało, rzeczą małą i nie- 
decydującą, w jaki sposób Sejm funkcjonuje 
wewnętrznie, na podstawie jakich przepisów 
załatwia swe zadanie. Jest zwyczajem i re­
gułą, że podczas pierwszego czytania prelimi­
narza budżetowego odbywa się generalna 
dyskusja polityczna, w której omawia się zaj-. 
ścia — wobec rzadkiego zbierania się Sejmu — 
z kilku miesięcy. Tak dotychczas się prakty­
kowało ; obecnie zaś na podstawie nowego re­
gulaminu marszałek może -uznać takie wywo­
dy za „odbiegające od przedmiotu" albo może 
poprostu mieć źle idący zegarek i ogłosić, a 
większość mu to potwierdzi, że czas na prze­
mówienie już minął.

Naszem zdaniem o to  właśnie chodzi, to był 
cel uchwalenia nowego regulaminu. Nie jest 
to, jak go nazwanie, tylko kaganiec na posłów, 
ale rozmyślna robota dila niedopuszczenia do 
ujawnienia z trybuny sejmowej tego,, co spo­
łeczeństwo czuje i czemu poseł chce, ma obo­
wiązek' dlać wyraz. Czy będzie chotilziło o 
ogólne sprawy polityczne czy o kontrolę nad 
budżetem przez omawianie sprawozdań NIK 
z jego wykonania czy o  nadużycia administra­
cji czy nawet o drobne, tak za ery sanacyjnej 
dokuczliwe sprawy — wszystko jest wymie­
rzone,- wyliczone na minuty -i żaden, choćby 
najwymowniejszy poseł nie będzie w stanie 
wyczerpać przedmiot, gdy marszałek zawy­
rokuje: 15 minut minęło.

Nie pierwsza to i z pewnością nie ostatnia 
próba zdegradowania Sejmu do roli tylko apro- 
banta poczynań rządu. Zaczęło się bo syste­
matycznie od „poprawionej" ustawą z 2 sierp­
nia 1926 konstytucji; szło dalej poprzez sław­
ne otwierania i odraczania sesji; spotęgowało 
się to przez próbę wywarcia zawnętrznego na­
cisku — doszło się obecnie do tego, że wła­
ściwie nikt nie będzie mówił, ileże większość 
nie chce i nie potrzebuje, opozycji zaś nie po­
zwolą względnie pozwolą z łaski, wedle uzna­
nia. Coraz też oitwarciej występują -powiody, 
dla których sanacja nie cofnęła się nawet przed 
z-robieniem „brzeskich wyborów": musiała 
ona złamać wszelkie przeszkody stojące jej 
na drodze do ostatecznego zwycięstwa wła­
dzy wykonawczej nad ustawodawczą. Nie -da­
ło się to dotychczas zrobić pinzez legendarną 
już zmianę konstytucji, robi się to zapomocą 
regulaminu.

zwiększonej objętości.
W  dzisiejszym numerze zam ieszczam y fo­

tografie czterech z pośród b. więźniów brze­
skich, mianowicie tow arzyszów : Barlickiegioi, 
Dubois, L ieberm aua i Maistika.
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„Sejm obecny nie jest Sejmem"
MOWA SEJMOWA POSŁA ŻUŁAWSKIEGO W DEBACIE NAD ZMIANA REGULAMINU SEJ­

MOWEGO
PARLAMENTARYZM POLSKI PRZESTAŁ 

ISTNIEĆ PRZED ROKIEM
Wysoka Izbo! Wniosek o  zmianę regulaminu 

wywołał bardzo żyw ą, i gorącą dyskusję; tak, jak 
gdyby dopiero ten wniosek miał ograniczyć pra­
wa Sejmu i zniszczyć parlamentaryzm w Polsce. 
Zdaje mi się, że do tego wniosku należy ustosun­
kować- się z największym spokojem i z najwięk­
szą obiektywnością. Regulamin każdego zbiorowe­
go ciała nie jest nigdy rzeczą przypadkową,' nie 
jest nigdy jakiemś dowolnem ułożeniem paragra­
fów, lecz musi odpowiadać celowi samego ciała 
zbiorowego. To też w parlamentach, w których 
celem jest tworzenie ustaw, ścieram© się poglą­
dów i interesów ludności, gdzie ustawy dochodzą 
do Skutku, jako wypadkowe tych interesów, —' 
tam dyskusja nieograniczona, dyskusja wolna jest 
koniecznością. U nas, zdaje się, zrobilibyśmy wielki 
błąd, gdybyśmy łudzili — czy to siebie, czy spo­
łeczeństwo — że nasz Sejm ma cel ten sam. Sejm 
nasz przestał istnieć przed rokiem. Sejm, rozwią­
zany we wrześniu 1930. zakończył okres parla­
mentaryzmu polskiego. Sejm obecny sejmem nie 
je s t  Możecie, Panowie, mieć regulamin taks czy 
inny; możecie sobie ustalać przemówienia na 
mniej czy więcej minut; temu Sejmowi charakteru 
parlamentu, charakteru reprezentacji ludności ab­
solutnie nie nadacie.

MUSICIE UDAWAĆ NORMALNY SEJM 
Że tak jest, czujemy nie tylko my; nie tylko lud­

ność, ale i panowie sami. Panowie, wstając i sia­
dając na komendę, macie w sobie poczucie nie­
smaku. (Protesty na ławach B'B). Nie tak dawno 
w organie rządowym temu uczuciu upokorzenia 
dal wyraz jeden z bardziej wrażliwyoh członków 
waszego klubu, pisząc, że sejm zeszedł do roli 
kosztownego aparatu urzędniczego, w którym po­
słowie drogo opłacanem wstawaniem i siadaniem 
zatwierdzają ustawy powzięte w pałacu namiest­
nikowskim. To jest opinja Wasza. I Wy, będąc tu, 
spełniając z  całą świadomością tę rolę nie bardzo 
pochlebną musicie równocześnie udawać normalny 
sejm. I stąd te ustawiczne głosy-i domagania się 
„argumentów** w dyskusji.

„ARGUMENTY"
W  każdem przemówieniu Ministrów — słyszy 

się: „będziemy odpowiadać tylko na argumenty 
rzeczowe".

Wpadł nti kiedyś w rękę artykulik „sanacyjne­
go" pisma, w którem moje przemówienie kryty­
kowano, że nie ,było w  niem argumentów. Nie po­
lemizuję nigdy z dziennikarzami. Alle jalloiś p. Cat 
czy Kat, zapłacony dziennikarzyna, odważył się 
napaść na mnie w  bezwstydny i ohydny sposób, 
żądając „argumentów rzeczowych**. Zastanawiam 
się — dla kogo argumenty? Komu te argumenty 
potrzebne?- Jedynie decydującą osobistością w  tym 
kraju — jak sam o -sobie powiada — jest marsza­
łek Piłsudski. Argumenty więc mogłyby być sta­
wiane jedynie wobec niego, polemika mogłaby być 
prowadzona jedynie z  nim. Tymczasem każda naj­
lżejsza próba takiej polemiki, ‘każda najlżejsza pró­
ba krytyki osoby Piłsudskiego, spotyka się ze 
strony panów z. takim krzykiem, — z takiemi a- 
wanturami i nieprzyzwoitemi wystąpieniami że, 
naprawdę, nie każdy ma odwagę taką, jaką ‘ja po­
siadam, aby — mimo tego spełnić swój obowią­
zek. Marsz. Piłsudski jest jedyną osobą, wdbec 
której możnaby argumenty stosować. Ale pano­
wie? Wobec was — argumenty? Poco-? Panowie 
przecież tyle razy się .przyznawali, że jesteście tu 
tylko wysłannikami obozu marszałka Piłsudskie­
go. Przecież sami mówicie, że spełniacie tu tylko 
rolę wykładnika jego ideologii, której zresztą jak 
przyznajecie sami, nie znacie. — Poco więc wobec 
was argumenty? W as tu odkomenderowano, aby- 
ścię udawali Sejm i musicie go udawać. Wiecie, 
że w Sejmie się argumentuje, więc domagacie się 
tych „argumentów". W takich warunkach, jaka­
kolwiek poważna dyskusja, poważna argumenta­
cja — nie zda się na nic.
WARTOŚĆ PODEJMOWANYCH PRZEZ TEN 

SEJM PRAC I USTAW
A teraz drugi ciekawy wzgląd, który ujawnia 

wartość podejmowanych przez ten Sejm prac i 
uchwał. Najlepsze argumenty nie odnoszą tu żad­
nego skutku. Gdyby odnosiły, to proszę mi wie­
rzyć, czy wytworzyłaby się taka sytuacja że nie­
ma dziś obywatela w  kraju, któryby patrzał na 
ustawy, jako na obronę swoich interesów? Po- 
każcie mi, gdzie jest taka ustawa, któraby mogła 
powstrzymał gwałt — nie mówię już ze strony 
ministra — ale ze strony pierwszego lepszego po­
licjanta? Ustawy przestały istnieć, praiwa niema —

panowie podeptaliście wszystkie te ustawy. 
ZDEPTALIŚCIE KONSTYTUCJĘ!

Zdeptaliście Konstytucję. Proszę, niech w Pol­
sce dzisiaj ktoś krzyknie: „Niech żyje Konstytu­
cja, precz z dyktaturą** — to go policjant zaare­
sztuje, że śmiał krzyknąć w kraju, który ma w 
Konstytucji zagwarantowany ustrój republikańsko- 
demokratyczny — precz z dyktaturą! Podeptali­
ście wszystkie prawa konstytucyjne o wolności; 
zdeptaliście ustawę o postępowaniu karaem; Zdep­
taliście ustawę o uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych; zdeptaliście ustawę o czasie pracy, 
wydając sprzeczne z n'ią rozporządzenia; zdepta­
liście ustawę o ubezpieczeniach społecznych, zdep­
taliście ustawę o prasie; codziennie i na każdym 
kroku widzimy deptanie i nieposzanowanie ustaw. 
I proszę Panów, czy me trzebaby być naprawdę 
naiwnym, ażeby wierzyć, że jakaś uchwalona u- 
stawa — takie, czy inne wystylizowanie — wpły­
nie na jej poszanowanie i uchroni ją od podepta­
nia? Przecież każda nowa ustawa może być dzi­
siaj równie dobrze łamana przez ten rząd, który 
w cyniczny sposób łamie ustawy.

LUDWIK KUSTOWSKI
przewodnicząca związku pracowników Komunalnych 1 inslylucyj uzufecznoScl 
publicznej w Krakowie, skarbnik OKR PPS Hrahów-mlasfo. b. członek Rody Na­
czelnej PPS. przewodniczący rodu nadzorczej Towarzystwa Bomu Robotniczego 
w Krakowie, b. radco miejski, członek komisji rewlzuinej Komunalnej Kasy 

Oszczędności miasta Krakowa,
zmarl w Krakowie dnia 23 października 1931 r.. przeżpwszu lat 38. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 20 października o godzinie 2*30 

popołudniu l kaplico na cmentarzu rakowickim.
Do wzięcia udziału w pogrzebie wzywało robotników i pracowników krakowskich

OKR P P S  K rahów -m lasto ,
K rakow ska  R a d a  Z w ią zk ó w  Z aw odow ych ,

Z w iązek  pracow n . kom un ał, i  in sly lu cy j a ży le c zn o śc i publ., 
T o w a rzystw o  U n iw ersytetu  R obo tn iczego ,

T o w a rzystw o  D om u R obo tn iczego .

Znów uchylona konfiskata
SAD NIE ZATWIERDZIŁ KONFISKATY TEGO, CO P. WALICKI SKONFISKOWAŁ O SWOJEJ 

WŁASNEJ OSOBIE
Są>d Okręgowy w Krakowie. Wydział . IV kar­

ny. Dnia 23. 10. 1931 r. Sygn. IV Pr. 126/31. Sąd 
Okręgowy w Krakowie Wydział IV karny na po­
siedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po w y­
słuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe­
go w  Krakowie wydał następujące postanowie­
nie: Uchyla się po myśli §§ 489, 493 austr. proc, 
karn. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie dnia 13. 10. 1931 r. kon­
fiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 239 z daty 18.

Walka z „Naprzodem" i o „Naprzód"
Ze sfer naszych przyjaciół otrzymujemy nastę­

pujące pismo uznania dla „Naprzodu":
Kto wyczuwa odpowiedzialność ludzi redagują­

cych i wydających „Naprzód", kto obserwuje .iście 
czyścowe przejścia tych ludzi, kto obserwuje te 
piekielne kartaczownice, jakiemi'są liczne konfi­
skaty, i kto widzi numery „Naprzodu" o 10 stro­
nach i tak świetnie dobranych, ten dość się nadzi­
wić nie może, że to wszystko nie tylko świadczy, 
o potrzebie „Naprzodu", ale i o uznaniu, jakiem się 
„Naprzód'* cieszy nie tylko w sferach robotni­
czych, ale u wszystkich ludzi postępu, pracy, ucz­
ciwości i sprawiedliwości-

Gdyby wszystkie artykuły „Naprzodu" były 
podpisywane nazwiskami autorów, mianoby za­
pewne dopiero obraz tych dzielnych ludzi, stoją­
cych na straży godności Narodu. Spotykałoby się 
nie tylko nazwiska zawodowych redaktorów i po­
lityków, nie tylko nazwiska autorów artykułów 
wypracowanej ręki robotnika i chłopa, ale nazwi­
ska profesorów najwyższych uczelni w państwie

Wicemarszałek Polakiewicz: Panie pośie, przy­
wołuję pana do porządku za powiedzenie o cynicz- 
nem łamaniu ustaw przez rząd.

Poseł Żuławski: Byłbym, panie marszałku, nie­
słychanie rad, gdybym tego rodzaju wyrażeń nie 
muSiał używać.

PO CO TU JESTEŚMY?
Otóż, proszę panów, czy w takich warunkach 

uchwalanie ustaw nie jest pewnego rodzaju ko- 
medją, jaką dzisiejszy sejm odgrywa przed ludno­
ścią? Mógłby ktoś powiedzieć, że konsekwencją 
tego jest wyjście z tego Sejmu. Tak jest. Jeżeli 
jednak tu tkrwimy.to nie dlatego, żebyśmy się łu­
dzili, iż możemy prowadzić jakąś ustawodawczą 
robotę. Gdybyśmy was nawet przekonali, to wam 
się przecież nie wolno dać przekonać!

Przychodzimy tu po to, ażeby wykazać waszą 
obłudę, ażeby ściągnąć maskę obłudy i fałszu z 
tych, którzy wczoraj dorwali się do władzy w 
drodze zamachh, którzy przygotowali zbrojne i 
gwałtowne obalenie legalnego rządu bez zmiany 
ustroju, — a dziś mają czoło oskarżać o te same 
czyny ludzi, którzy całe życie walczyli o prawo!

Możecie oskarżać, możecie sadzać na ławie o- 
skarżonych przedstawicieli większości społeczeń­
stwa — ale oskarżonymi jesteście dziś wy.

Zmieniajcie regulamin, jak chcecie, dla nas wy­
starczy 15 minut, ażeby zdzierać z Was maskę 
obłudy! (Oklasiki).

10. 1931 r. z powodu treści artykułu zamieszczo­
nego na stronie 1 p. t. „Znów białe plamy" od 
słów „Cenzura wyskrobała" do słów „w szkol­
nictwie" i artykułu zamieszczonego na stronie 1 
p. t. „C zy wiecie" od słów „że w tym  właśnie" do 
słów „nie uprawiał" albowiem treść tych ustę­
pów powyższych artykułów nie zawiera znamion 
przestępstwa ściganego z urzędu. Przewodniczą­
cy: Dr. Czerny wr. Prezes Sądu Okręgowego.’ 
Protokolant: Dr. Kielbik wr.

i najświatlejszych w narodzie poetów i .pisarzy. 
Ludzie ci piszą nie dla zarobku i nie dla osobistych, 
korzyści. Nie jednego przeciwnicy radziby byli 
pozyskać za sowite wy nagrody. Lecz dla nich nie 
ma ceny za jaką opuściliby szeregi w których 
służą. Nie ma niczego, coby ich odepchnęło od o- 
wej pracy, nie ma niczego czemby się dali zastra­
szyć i  przeciągnąć .na drugą stronę. Z narażeniem 
się na nieprzewidziane szykany, na zbrodnie może 
nawet gdyby ich odkryło—-.piszą w „Naprzodzie" i 
■trzymają wysoko sztandar nieskalany. I dlatego 
całej Czcigodnej Redakcji pisma, wszystkim jej 
pracownikom dzielnym i szlachetnym, wszystkim 
cierpiącym dla wielkiej sprawy wolności słowa 
należy się wielkie, głębokie uznanie i w pokłonie 
szacunku głęboka Cześć! R. D. .

Z BIBLJOTEK1 1 CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

W S Z Y S C Y  Z O R G A N IZ O W A N I T O W A R Z Y S Z E l
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Co mówi tow. poseł II. Lieberman 
o aktualnych zagadnieniach?

Poseł Dr-Herman Lieberman

P r z e d  k i lk u  d n ia m i  b a w i ł  w  P r z e m y ś lu  b . w ię ­
z ie ń  b r z e s k i  Iow . p o se ł d r .  H e r m a n  L ie b e r m a n . 
W ó d z  p r z e m y sk ie g o  p r o l e t a r j a t u ,  j e d e n  z n a jw y ­
b itn i e j s z y c h  p rz y w ó d c ó w  m ię d z y n a r o d o w e j k la sy  
ro b o tn ic z e j,  c z ło w ie k , k tó r y  c a łe  sw e  z n o jn e  ż y c ie  
Svalczył ty lk o  i w y łą c z n ie  o  d o b r o  d ru g ic h , z n a j ­
d u je  s ię  d z iś , p o  p r z e b y c iu  c ie r p ie ń  b r z e sk ic h , w  
p r z e d e d n iu  n o w e j u d r ę k i :  P R O C E S U  B R Z E S K IE ­
G O. T o m  D R O Ż S Z Y  I U K O G H A Ń S Z Y  d la  m a s  
p r a c u ją c y c h ,  d l a  w s z y s tk ic h  w o g ó le , k tó r z y  r o z u ­
m ie ją  o  co  to c zy  s ię  w a lk a , w o ln i  o d . z łu d z e ń , d o ­
s tr z e g a ją ,  g d z ie , p o  k tó r e j  s t r o n ie  P R A W D A  I 
S Ł U S Z N A  S P R A W A ?
^ D o c e n i a j ą c  te d y  w a g ę  i z n a c z e n ie  m y ś l i  i  s ą d ó w  
6 * .  p o s ła  L ie b e r m a n  a  z w ró c i ł  s ię  d o ń  n iż e j  p o d ­
p is a n y  z  p r o ś b ą  o  w y w ia d  d l a  k r a jo w e j  p r a s y  so ­
c ja l i s ty c z n e j .  T o w . L ie b e r m a n  z a w sz e  g o to w y  d o  
^ d z i e l e n i a  s ię  sw e m i m y ś la m i  i u c z u c ia m i ze  sz e ­
r o k im  o g ó łe m , z g o d z ił s ię  c h ę tn ie .

P i e r w s z e  p y ta n ie :  J A K  T O W . P O S E Ł  Z A P A ­
T R U J E  S I Ę  N A  P R Z E B IE G  K R Y Z Y S U  G O S P O ­
D A R C Z E G O  U  N A S, W  P O L S C E ?

i- Poseł Norbert Barłicki

(Przedruk z nieskonjistouianego „Głosu Przemy­
skiego", Nr. 43, z  25 października 1931 r.)

—  U n a s  —  ro z p o c z y n a  to w . L ie b e r m a n  —  P O ­
G Ł Ę B IA  K R Y Z Y S  I R O Z S Z E R Z A  je g o  n a s tę p ­
s tw a  f a k t ,  że  w ła d z ę  w  p a ń s tw ie  w y k o n y w a  g r u ­
p a  o f ic e ró w , ta k  że p o l i t y k a  g o s p o d a rc z a  poet,po­
r z ą d k o w a n a  je s t  p r z e d o w s z y s lk ie m  in te r e s o m  w o j­
s k a  i  r o z s t rz y g a ją  p u n k ty  w id z e n ia  w o js k a .  P o d ­
c z a s  g d y  w  in n y c h  p a ń s tw a c h  n a d  z ła g o d z e n ie m  
sk u tk ó w  b e z ro b o c ia  w s p ó łd z ia ł a ją  i w s p ó łp r a c u ją  
w s z y s tk ie  w a r s tw y  sp o łe cz n e , u  n a s  L U D N O Ś Ć  
C Y W IL N A  je s t  U S U N IĘ T A  o d  w s z e lk ic h  w p ły ­
w ó w  w  te j  d z ie d z in ie .  I s tn ie ją  je d y n ie  P O Z O R Y  
w s p ó łp ra c y , w  rz e c z y w is to śc i je d n a k  ź ró d łe m  
w s z e lk ie j a k c j i  s ą  R O Z K A Z Y  W O J S K O W E . Z r o ­
z u m ie ć  m o ż n a  w ię c , d la c z e g o  u  n a s , p o m im o  w sz e l­
k ic h  p o z o ro w , s k u tk i  k r y z y s u  s ą  o  w ie le  h a rd z ie j  
K A T A S T R O F A L N E  n iż  w  in n y c h  p a ń s tw a c h .  —  
S z tu c z n e  u k r y w a n ie  p r a w d y  i p ó te m k in o w s k ie  
u p ię k s z a n ie  g ro z y  mie z a t r ą  p ra w d z iw e g o  o b ra z u .

Z k o le i r z u c a m y  n a s tę p n e  p y ta n ie :  CO  T E Ż  T O W . 
P O S E Ł  S A D Z I O O B E C N Y M  S E J M IE  I  JE G O  
PR A C A C H ?

—  C h y b a  w sz y s c y  w  p a ń s tw ie  z ro z u m ie li,  —  o d ­
p o w ia d a  to w . L ie b e r m a n  —  ż e  T E N  S E J M  N IE  
M A  Ż A D N E G O  Z N A C Z E N IA  I J E S T  D E K O R A ­
C JĄ , k tó r a  m a  z a s u g g e ro w a ć  p o w ie rz c h o w n e g o  o b ­
s e rw a to ra ,  b y  z d a w a ć  s ię  m o g ło , że  je d n a k  P o ls k a  
n ie  je s t  p a ń s tw e m  r z ą d z o n e m  j a k  W ło c h y . W y ­
s ta r c z y  p r z y jś ć  n a  c h w i lę  n a  g a le r ję  s e jm o w ą , b y  
z ro z u m ie ć , że o b e c n a  W ię k sz o ść  s e jm o w a  w e s z ła  d o  
S e jm u  ty lk o  p o  to , a b y  Z N IS Z C Z Y Ć  w sz e lk i S Z A ­
C U N E K  D L A  P A R L A M E N T A R Y Z M U . W rz a s k  
n ie u s ta n n y ,  k tó r y  wrciąiż p o d n o s i s ię  z  la w  le j  w ię k  
sz ó śc i , b y  z a g łu sz y ć  k a ż d ą  u w a g ę  k r y ty c z n ą  p a d a ­
j ą c ą  ze  s tr o n y  o p o z y c ji, O B N IŻ A  w s z e lk ą  W A R ­
T O Ś Ć  D E B A T  P A R L A M E N T A R N Y C H  ta k ,  że 
k a ż d y  m im o w o l i  z a p y ta ć  m u s i ,  p o  c o  te n  S P E K ­
T A K L , H A Ń B IĄ C Y  G O D N O ŚĆ  P A Ń S T W A ?

C zy  n ie  s z k o d a  c z a su - i k o sz tó w ?  P a m ię ta ć  p r z y -  
te a n  n a le ż y , że  U C H W A Ł Y  p o w z ię te  p rz e z  t ę  w ię k ­
sz o ść  s ą  n ic z e m  in n e m , ja k  W Y K O N A N IE M  R O Z ­
K A Z U  W O JS K O W E G O .

R o z m o w a  to c zy  s ię  d a ie j .  N a  u s ta  w y p e łz a  s łow o  
B R Z E Ś Ć , n a  m y ś l  p rz y c h o d z i P R O C E S  B R Z E S K I. 
I  p e łn i  w e w n ę trz n e g o  n ie p o k o ju  z a p y tu je m y  to w . 
L ic b e r m a n a :  CO  M Y Ś L I 0  P R O C E S IE  B R Z E ­
S K IM  I J A K IE  SĄ  .JE G O  H O R O S K O P Y ?

—  CO J A  M Y Ś L Ę  0  P R O C E S IE  B R Z E S K IM  i 
ja k ie  s ą  je g o  w id o k i,  o  te rn  z  n a tu r y  rz e c z y  O B E C ­
N IE  N IC  M Ó W IĆ  N IE  M O G Ę , -  b r z m i  o d p o ­
w ie d ź  to w . L ic b e r m a n a .  —  T a k  s a m o  o m a w ia ć  
n ie  m o g ę  a k tu  o s k a rż e n ia .  B ę d zie  o n  o d c z y ta n y  n a  
ro z p r a w ie  i  n ie  w ą tp ię ,  ż e  o p in j a  p u b lic z n a  b ę ­
d z ie  Z D U M IO N A  je g o  tr e ś c ią . O S K A R Ż E N I, to  
w a m  p o w ie d z ie ć  m o g ę , N IE  P R Z Y G O T O W U JĄ  
Ż A D N E J  S E N S A C JI . C z y n n ik  le n  c h y b a  w p ro w a ­
d z i d r u g a  s tr o n a . J a k ik o lw ie k  b ę d z ie  w y n ik , o p in ja  
p u b lic z n a  - w  k r a ju  i z a g r a n ic ą , bo  j a k  s ły c h a ć , 
p r z y ja d ą  s p ra w o z d a w c y  z a g ra n ic z n i ,  b ę d z ie  p r a w ­
d o p o d o b n ie  je d n o m y ś ln ą  w  o c e n ie  tego  p ro c e su  z  
p u n k tu  w id z e n ia  P R A W D Y  I S P R A W IE D L IW O ­
Ś C I.

I  z n o w u  z m ie n ia m y  le m a t  ro zm o w y . P o ru sz a m y  
a k tu a ln ą  w  o k rę g u  p r z e m y s k im  k w e s l ję  P O N O W ­
N Y C H  W Y B O R Ó W  D O  S E JM U .

S y tu a c ja  w y b o rc z a , p o  u n ie w a ż n ie n iu  o s ta tn ic h  
w y b o ró w  d o  s e jm u  —  w y w o d z i to w . L ie b e r m a n  — 

. p r z e d s ta w ia  m i s ię  ja s n o ,  o  ile  c h o d z i o  M O R A L ­
N Ą  D O N IO S Ł O Ś Ć  G L O S O W A N IA , k tó r e  m a  się  
o d b y ć  22 l is to p a d a . W a lk a  b o w ie m  o p o z y c ji p r z e ­
c iw  o b o z o w i s a n a c j i  n ie  j e s t  ty lk o  w a lk ą  o m a n ­
d a ty ,  lecz  p rz e d e w s z y s tk ie m  o  M O R A L N E  P O D -

B. poseł Mieczysław Maslelc

S T A W Y  p a ń s tw a  i s p o łe c z e ń s tw a . W y b o rc y  w  o -  
k r ę g u  p r z e m y s k im  m u s z ą  n a  sw e  b a r k i  w z ią ć  w ie l 
k i c ię ż a r .  M a ją  o n i  w  o b lic z u  lu d n o ś c i  C A Ł E G O  
p a ń s tw a  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta n ia :  C zy  w o ln o  r z ą ­
d z ić  w ie lik iem  p a ń s tw e m  m e to d a m i, k tó r y c h  c h a ­
r a k te r y s ty k a  s tr e śc ić  s ię  d a  ty lk o  w  je d n e m  s tó ­
w ie : B R Z E Ś Ć ?! C zy  r o z u m n ą  i s p r a w ie d liw ą  je s t  
r z e c z ą  w  ta k  s t r a s z n y m  k r y z y s ie  ja k i  p rz e ż y w a m y  
U S U W A Ć  sp o łe c z e ń s tw o  c y w i liz o w a n e  o d  w s z e l­
k ie g o  W P Ł Y W U  n a  d e c y z ję  o  ś r o d k a c h  z a r a d ­
c z y c h  p rz e c iw  N Ę D Z Y  I N IE D O L I  L U D Z K IE J? !  
C z y m  m a m y  b y ć  s p o łe c z e ń s tw e m  r z ą d z o n e m  w e ­
d łu g  P U N K T Ó W  W ID Z E N I A  W O J S K A , a  n ie  w e ­
d le  d o ś w ia d c z e ń  i  z a s a d , k tó r e m i k i e r u j ą  s ię  m ą d re  
i  ta k  b a rd z o  d l a  c y w i l iz a c j i  z a s łu ż o n e  N A R O D Y  
Z A C H O D U ? O to  s ą  p y ta n ia ,  k tó r e  s to j ą  p rz e d  s u ­
m ie n ie m  s e tk i  ty s i ę c y  g ło só w  lic z ą c e j m a s y  w y ­
b o rc z e j w  o k r ę g u  p rz e m y s k im .

T e m i s ło w y  z a k o ń c z y ł to w . L ie b e r m a n  w y w ia d . 
J e s te ś m y  p e w n i ,  że s ło w a  je g o  n ie  p r z e b rz m ią  b e z  
e c h a . W ie r z y m y  m o c n o , ż e  w y b o ry  w  P r z e m y ś lu  
i  p r z e m y s k im  o k r ę g u  w y b o rc z y m  d a d z ą  g o d n ą  o d -  
p o w ie d ź  n a  s k o n k r e ty z o w a n e  p rz e z  Iow . L ie b e r -  
m a n a  p y ta n ia  b ie ż ą c e j c h w i l i ,  d e m o n s t r u ją c  k r a ­
jo w i i  ś w ia tu  c a łe m u , j a k a  je s t  p r a w d z iw a  n ie fa ł-  
s z o w a n a  w o la  lu d n o ś c i  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j .

Juljust Gans.

Poseł Stanisław Dubois

Proces brzeski „G azety Bydgoskiej"
O D B Ę D Z IE  S I Ę  W  T O R U N IU

W d n iu  12 w rz e ś n ia  p r z e d  s ą d e m  g ro d z k im  w 
T o r u n iu  to c z y ła  s ię  —  j a k  w ia d o m o  —  r o z p r a w a  
p rz e c iw  r e d a k to r o w i o d p o w ie d z ia ln e m u  „ G a ze ty  
B y d g o s k ie j"  o s k a rż o n e m u  o  r o z p o w s z e c h n ia n ie  
rz e k o m o  ś w ia d o m ie  n ie p ra w d z iw y c h  f a k tó w , ce ­
le m  w y w o ła n ia  p o g a rd y  d l a  u r z ą d z e ń  p a ń s tw o ­
w y c h . P r z e s t ę p s tw a  te g o  d o p a t rz y ł  s ię  p r o k u r a to r  
w  a r ty k u le  „G az. B y d g o s k ie j"  z  d n . 31 g r u d n ia  
1930 r ., p .  t .  „ Z d z ic z e n ie  m o r a ln e " .

P r o c e s  to r u ń s k i  z a k o ń c z y ł  s ię  w y ro k ie m , s k a z u ­
ją c y m  r e d a k to r a  p is m a  n a  3  ty g o d n ie  a re s z tu ,  z  
z a w ie s z e n ie m  k a r y  n a  2  la ta ,  z  a r t .  360 p . 11, k tó r y  
m ó w i o  g r u b y m  w y b ry k u .  O d  z a r z u tu  ro z p o w ­

s z e c h n ia n i a  w ia d o m o śc i św ia d o m ie  n ie p ra w d z i­
w y c h , s ą d  o sk a rż o n e g o  u w o ln i ł .

O d  w y ro k u  te g o  d r .  P a w e ł  O sso w sk i w n ió s ł  o d ­
w o ła n ie  im ie n ie m  s k a z a n e g o  o r a z  je g o  w sp ó lo -  
b ro ń c ó w : d r .  S t a n is ła w a  S z u r le j a  i p o s ła  m e c . S ty -  
p u łk o w sk ie g o  z W a r s z a w y , o r a z  m e c . S y lw e s tra  
F e lc y n a  z  B y d g o sz c zy .

S p r a w a  p o s z ła  d o  s ą d u  o k rę g o w e g o  w  T o r u n iu ,  
k tó r y  w y z n a c z y ł  r o z p r a w ę  a p e la c y jn ą  n a  d z ie ń  28 
b m ., g odz . 8 ‘30 p rz e d  p o i.

O sk a rż o n e g o  b r o n ić  b ę d ą  w  d r u g ie j  in s t a n c j i  
c i s a m i a d w o k a c i ,  c o  w  in s t a n c j i  p ie rw sz e j .

Proces brzeski „Gazety Bydgosloiej", jak go ogól­

n ie  n a z y w a  p r a s a ,  n a b r a ł  j u ż  .o lb rz y m ie g o  ro z ­
g ło su . P i s a ł y  o n im  n ie ly lk o  p is m a  p o lsk ie ,  lecz  
r ó w n ie ż  z a g r a n ic z n e . D o ro z g ło s u  p rz y c z y n iło  s ię  
g łó w n ie  p rz e n ie s ie n ie  p r o c e s u  te g o  z  B y d g o sz c zy  
d o  T o r u n ia .  N a s tą p i ło  to  p o  z n a n e j  u c h w a le  s ę ­
d z ie g o  T m a sz e w sk ic g o , k tó r y  p r o w a d z i ł  s p r a w ę  w  
są d z ie  g ro d z k im  w  B y d g o sz c zy . P o s ta n o w ił  o n  w e ­
z w a ć  n a  św ia d k ó w  w ię ź n ió w  b r z e sk ic h . W oc lu  
ic h  p r z e s łu c h a n ia  w y z n a c z y ł s ą d  g r o d z k i te rm in  
n a  d z ie ń  5 m a rc a  Iw. R o z p ra w a , n ie s te ty , n ie  d o ­
sz ła  d o  s k u tk u , p o n ie w a ż  s ą d  n a jw y ż s z y , n a  s k u ­
te k  r a p o r tó w  w ła d z  a d m in is t r a c y jn y c h ,  k tó re  m ó ­
w iły  o  m o ż liw o śc i r o z ru c h ó w  w  B y d g o sz c zy  w  
d n iu  ro z p r a w y  p r z e n ió s ł  s p r a w ę  d o  T o r u n ia .

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI
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„Pogrom cy" d o la ra  cofają się
Pisaliśmy ostatnio, jaką Tolę odgrywa „IGK“ w 

obecnej panice dolarowej. Artykuły ,JCK“ wywo­
łały panikę, drobni ciułacze rzucili się masowo do 
wycofywania swych wkładek dolarowych, banki i 
Kasy oszczędności stanęły wobec fego runu przed 
niebezpieczeństwem, że nie zdołają masowemu wy 
cofywaniu podołać. Okazuje się, że nasz głos prze­
strogi nie minął bez skutku; zaczęło się cofanie 
z dotychczasowej nagonki dolarowej i to aż do 
przestrzegania, że taki masowy ruch jest szkodli­
wy dla właścicieli dolarów itd. Pasze „Kurjer** w 
artykule w  numerze sobotnim (z datą niedzieli): 

„Każdy bowiem „uświadomiony finansowo** 
człowiek wie, że niema takich sum, którychby 
nie można było „rozebrać** po troszeczku, nie­
ma takich instytucyj finansowych, którym nie 
możnaby zaszkodzić właśnie masowem wy­
cofywaniem wkładów. Wie również, że wyco­
fujący swoje pieniądze z  pewnej lokaty szko­
dzi sam sobie najbardziej, nietylko pozbawia­
jąc się korzyści odsetek, ale przedewszyst- 
kiem przez uleganie nerwowości, jaką odczu­
wa każdy posiadacz gotówki, który wycofał
ją z jednej lokaty, a  szuka na gwałt innej. 

Jeżeli nawet za nią coś kupuje, to zwykłe
przepłaca, gdyż przy masowem ukazaniu się 
wolnej gotówki na rynku, ceny wszystkiego 
idą w górę — a więc on sam traci na sile kup­
na swoich pieniędzy, to  właśnie, co pragnął 
w nich uratować**.

Tasama prawda istniała i przed kilku dniami, 
gdy „Kurjer** uprawiał nagonkę na dolara, wywo­
łując potępianą obecnie nerwowość i narażając lu­
dzi na szkody a banki na niebezpieczeństwo. Na­
wrócił z tej drogi — mówimy to  otwarcie — pod 
wrażeniem powszechnego potępienia, jakie ta ak­
cja musiala wywołać. Ale szkody już wyrządzone 
nie zostaną powetowane; ci, którzy stracili, niech 
mają pretensje do „Kurjera**, że ulegli jego suig- 
gestji.

Także „Czas** widzi się zmuszonym, gdy i za 
jego przyczynieniem się pożar już wybuchł, lać 
wodę na ogień. Po dwuznacznem pisaniu na te­
mat, że nie należy mówić czy pisać o  zachwianiu 
się dolara „Czas** w skromnej rubryce „Z trybu­
ny i prasj'*1 cyfuje znany naszym czytelnikom glos 
„Tygodnika Handlowego**, przestrzegający przed

wyzbywaniem się dolarów choćby na rzecz złote­
go i występujący wogóle przeciw sianiu paniki, 
jako robocie szikodliwej dla naszego życia gospo­
darczego. Od siebie „Czas** nie dodaje ani słowa 
do tego cytatu — widocznie czuje się współwin­
nym w  tej szkodliwej robocie i jeszcze nie zdobył 
się na odwagę przyznania się do winy. Dobrze 
jednak się stało, że opinja otrzymała lekcję, jak 
pewne pisma grają na nerwach publiczności i na­
rażają ją*na szkody.

Protesty adw okatów
W Rzeszowie 20 października odbyło się ogólne 

zebranie adwokatów i aplikantów adwokackich, 
któremu przewodniczył 'dr. S. Reich, delegat Izby 
adwokackiej w Krakowie.

Poseł dr. Józef Liwo (str. nar.), członek sejmo­
wej komisji prawniczej, omówił rządowy projekt 
o  ustroju adwokatury, przedstawiając w sposób 
bardzo rzeczowy te wszystkie postanowienia pro­
jektu, które godzą w  godność, byt i niezależność 
polskiej palestry.

Po referacie wywiązała się ożywiona dyskusja, 
przyczem wszyscy w  sposób bardzo ostry w y­
powiedzieli się przeciwko tym postanowieniom 
projektu, które znoszą autonomię adwokatury, po­
zbawiają ją zachowania tajemnicy zawodowej, u- 
dzielają sądowi możność dotkliwego karania ad­
wokatów, a nawet skreślenia ich z listy adwokac­
kiej itd.

Wkońcu jednomyślnie uchwalono następującej 
treści rezolucję:

„Zebrani w  dniu 20 października 1931 r. adwo­
kaci i aplikanci adwokaccy w Rzeszowie stw ier­
dzają, że przedłożony Sejmowi przez minister­
stwo sprawiedliwości'projekt o ustroju adw oka­
tury  godzi w niezależność i godność palestry, 
przez to uderza w żywotne interesy społeczeń­
stwa, a mianowicie w prawidłowy wymiar spra­
wiedliwości.

Dlatego zebrani, przyłączając się do rezolucji 
Izby adwokackiej w Krakowie, wyrażają energicz­
ny protest i zwracają się z prośbą do Sejmu i Se­
natu o odrzucenie postanowień szkodliwych dja 
niezależności adwokatury polskiej**.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
W niedzielę 25 b. m. o godz. 10 przedpol. w

ogrodzie Domu kolejarzy w  Krakowie (ul. W ar­
szawska 15) odbędzie się

Zgrom adzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

WALKA O POKÓJ I ROZBROJENIE.
Referować będzie poseł Żuławski,
Towarzysze! Robotnicy! Robotnice! Pracowni­

cy umysłowi! Przybądżcie jaknajlicznaej na nie­
dzielne zgromadzenie.

W razie niepogody zgromadzenie odbędzie się' 
w salach Domu kolejarzy.

U W A G I
Krytyka m am eluctw a

Kcnserwatywno-sanacyjny „Dziennik Poznań- 
ski“ ubolewa, że ostatnio

„w związku z uchwaleniem przez parlament 
szeregu ustaw, obserwujemy u większości 
rządowej pewien brak krytycyzmu. Przyjmu­
je się bez dyskusji wszystko to, co rząd pro­
ponuje. Zaiste tak pojęta praca parlamentarna 
państwu korzyści przynieść nie może. W rzą­
dzie zasiadają także tylko ludzie, którzy obar­
czeni nawałą kłopotów kryzysowych, mogą 
bardzo łatwo popełniać omyłki, nie mając bez­
pośredniego kontaktu z opinją społeczną. Wo­
lę tej opinji społecznej ma wyrażać większość 
parlamentarna. Tymczasem większość ta zbyt 
gorliwie milczy i niepokoi społeczeństwo mo­
żliwością uchwalenia ustaw, których sposób 
ujęcia i celowość jest conajmniej problema­
tyczna. Wspomnijmy tutaj chociażby ustawę 
o  ustroju adwefkatury**.

Sloweip, pp. z  BB tak się popisują, że w prasie 
sanacyjnej zaczynają im za to sójki w bok dawać!

A przytem może redaktorowie „Dzień. Pozn." 
lękają się niektórych przedłożeń oczekiwanych, jak 
np. projektu ustawy małżeńskiej, przy którym 
obcięliby trochę opozycji?
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Kiedy • nareszcie przebyła parowcem zatokę 
i  szybkim krokiem zdążała przez świeży las, noz­
drza jej drżały, wdychała i wdychała ciepłe po­
wietrze przesycone żywicą, a ruchy jej przypomi­
nały nieco bieg śmigłego jelenia. Mijała mnóstwo 
ludzi, leżących wśród zieleni, i  jeźdźców, i restau­
racje zamiejskie, gdzie rozbrzmiewały dźwięki 
muzyki, przechodziła mimo w ill takich i  innych, 
rozpytywała się, udzielano jej objaśnień i  znów 
biegła dalej. Igliwie pod jej nogami było takie 
ciepłe i trzaskało tak wesoło, wszystko było świe­
żością i  światłem — dom był tylko snem. Wie­
trzyk niósł od fiordu słone tchnienie, przystanęła 
na chwilę by je chłonąć. Dokąd zmierza? Co czy­
ni? Dalej, dalej.

— Oto i ona! — rzekła Inga, podbiegając do 
brata czerwona od tańca. — Kto? — spytał Rei­
dar, który również przestał właśnie tańczyć. — 
Spójrz sam!

Tak, nadchodziła, ostrożnie, chyłkiem, jakby’ 
każdej chwili gotowa zawrócić i uciec. Czerwo­
nawe światło przesiane przez las, spływało na 
białą suknię i  biały kapelusz, twarz pałała z go­
rąca lub zakłopotania, lecz podchodziła ku nim, 
coraz bliżej i  bliżej.

— Nareszcie jesteś, ty niedobre stworzenie — 
rzekła Inga, biegnąc naprzeciw niej.

Goście Reidara podzieliwszy się po kolacji na 
grupy długo stali na wybrzeżu kolo płonącego 
stosy drzewa, właśnie rozpoczęły się tańce, i  teraz 
dopiero malarz Tangen prowadził panią Hjorth 
do pierwszego walca.

— Powiedział pan, że wyjedzie — szepnęła, w i­
rując z nim w wesołem kole tanecznem.

— Niestety — nakaz konieczności.
— Czemu?
— Proszę raczej nie pytą/S.
Zrozumiała, że kryje się za tem jakieś nieszczę­

ście. — A jemu wydało się, jakoby nagle ciężej 
oparła się na jego ramieniu; równocześnie prze­
chyliła głowę w ty ł i  ujęła w rękę fałdy sukni. 
Paweł Tangen nie zapomniał nigdy tego tańca. 
Jakby na pożegnanie wionęła na niego całą swoją 
młodością — nad nim i sklepiło się błękitne niebo, 
on p ił zapach jej włosów wraz z zapachem sosen, 
fruwanie płomiennej sukni zespalało się z szu­
mem morza — wszystko unosiło go na fali szczę­
ścia, jak gdyby w swych objęciach trzymał samo 
młode lato.

— że też pani może przymykać oczy — gdy 
taka złota łuna nieba lśni nad panią — rzeki.

Odpowiedziała krótkiem spojrzeniem z pod dłu­
gich rzęs. — Uważa pan moje niebo za gorsze od 
swojego?

— W  takim razie chcę je zobaczyć — rzekł 
i  również przymknął oczy.

I czuł, jak zlewają się teraz w jedną jedyna go­
rącą falę, unoszeni powolnym boskim rytmem, 
który jest zarówno bólem jak radością — przenika 
wszystko co żyje i umiera, od robaka do ruchu 
ciał niebieskich — jest tajemnicą światła i tonu, 
a może początkiem wszechświata.

— Czy mamy przestać — pani zmęczona?
— Nie, nie — szepnęła.
Obszerny plac tenisowy był jednem kłębowi­

skiem jasnych sukien i  smukłych mężczyzn. I roz­
grzane zadyszane pary ustawicznie skierowywały 
się ku długiemu stołowi przy parkanie ogrodu, 
gdzie młode dziewczęta w białych czepeczkach na 
włosach, podawały chłodzące napoje.

Generał, który oczywista tańczył był do upad­
łego, stał teraz przy stole i pił wodę selterską, gdy 
nadszedł właśnie uczestnik wyprawy podbiegu­
nowej z panią Tangen i również poprosił o wodę.

— I co, monsieur — zagadnął go generał — 
wszak pan widział niedźwiedzie polarne tańczące 
na biegunie północnym?

— Niedźwiedzi nie widziałem — odparł z uśmie­
chem zahartowany podróżnik — ale foki. Nieraz 
odprawiają gody weselne na wodzie i  wrzeszczą 
i  wirują w kółko jak pijani chłopi za dawnych 
‘czasów.

Generał odwrócił się w tejże chwili, i  ścigał 
spojrzeniem Reidara, który prowadził do tańca 
Astrydę Riis.

Teraz wsunęli się do koła tańczących, a ona tak 
dziwnie bezwolnie zwisała w  jego ramionach, jak 
gdyby ją tu wpędzono wbrew je j woli, a oto teraz 
unosi ją fala tak grzesznej radości, że musi ukryć 
swą‘twarz.

A Reidar byłby wniebowzięty z szczęścia, że 
przyszła nareszcie, gdyby napięcie, wywołane tem, 
co rychło miało nastąpić, nie przyprawiało go 
o drżenie. Czuwał troskliwie, by je j nie potrącano 
w natłoku i  po chwili szepnął: — Dlaczego...? Ale 
natychmiast uścisnęła mu rękę i  odszepnęla: — 
Nie pytać! — Doznał uczucia, jakoby go temi sło­
wami objęła za szyję, i  uśmiechnął się, pochylony 
nad je j twarzą, a ona musiała odpowiedzieć mu 
uśmiechem. Miękki rytm tańca odczuwali niby 
coś macierzyńskiego, co wzięło ich na ręce, by za­
pobiec teraz czemu fatalnemu.

Płonąc z gorącą, pary zaczęły dla wytchnienia 
przechadzać się po ogrodzie, chustki i wachlarze 
chłodziły rozpalone twarze, śmiechy i radosne 
słowa biegły w lazurową noc. Poniżej, na wy­
brzeżu, beczka mazi wciąż jeszcze wyrzucała 
w górę dym i ogień, jak gdyby śląc pozdrowienie 
towarzyszkom, płonącym hen w dali. A lekki 
wietrzyk znów zasnął na fiordzie, że białe sta­
teczki zdawały się niejako wynurzać z głębi nieba 
w morzu.

(Ciąg dalszy, nastąp̂ ,
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MICHAŁ HOFFMAN
b. wlteprzewodniciacy Radu Robotniczej PPS w Hrahowle, b. wiceprzewodniczący 
Radu ZwiazhOw Zawodowych w Hrahowle, b. przewodniczący Zwiazhu zawodo­

wego metalowców w mrahowie, urzednlh Kasy chorych w Hrahowle, 
zm arl w Hrahowle dnia 22 paZdzlernlha 1931 r„ przeżywszy lal 55.
Pogrzeb odbędzie sle w poniedziałek 26 października o godzinie 4-tej 

popołudniu z kaplicy na cmentarzu rakowickim.
Do wzięcia udziału w pogrzebie wzywa towarzyszów hrahowshlch 

OKR P P S  K raków -m iasto ,
K ra k o w sk a  R a d a  Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y ch , 

Z w ią ze k  m e ta lo w c ó w  w  K rakow ie ,
Z w ią ze k  p ra co w n ik ó w  K a sy  ch o rych  w  K rakow ie .

g r y w k a  b ę d ą c a  s m u t n y m  d la  te j  k o n f e r e n c j i  h o ­
ro sk o p e m . B u r ż u a z ja  f r a n c u s k a  n ie  c z u je  s ię  b e z ­
p ie c z n ą  n a  s w y c h  g ó r a c h  z ło ta ,  w o l i  o n a  w y m u ­
s ić  je  m i l  j o n a m i  ż o łn ie r z y  w ła s n y c h  i  c u d z y c h  —  
to  je s t  c e l  w iz y ty  L a v a la ,  t e n  c e l o z n a c z a  d l a  p o ­
k o ju  ś w ia ta  d a ls z ą  n ie p e w n o ś ć , iłe ż e  p o k ó j  © p ar ty  
n a  b a g n e ta c h  je s t  b a r d z o  p r o b le m a ty c z n y  i w  d o ­
d a tk u  k o sz to w n y .

Z jazd  okręgow y s tron n ic tw a  ludow ego
w Tarnobrzegu

(Korespondencja własna „Naprzodu") 
M a s o w y  r u c h  p o li t y c z n y  c h ło p ó w  o b ja w ia  s ię  

o ra z  m o c n ie j  i  c o ra z  n o w e  z a ta c z a  k r ę g i .  P o  
je d n o c z e n iu  s ię  s t r o n n ic tw  lu d o w y c h  p o s z e d ł  p o  
's i  p o ls k i e j  j a k b y  o r z e ź w ia ją c y  p r ą d ,  w z r o s ła  o -  
h o ta  d o  p o d n ie s ie n ia  r ą k  d o  p r a c y  n a  p o li ty c z n e j  
iw ie . P o  w ie lk ic h  z g ro m a d z e n ia c h , z a s o b n y c h  
' ty s i ą c e  u c z e s tn ik ó w , p e łn y c h  św ia d o m o ś c i  i  o -  
y w a te ls k i e j  g o d n o ś c i  w  T a r n o w ie ,  w  C h o c z n i , 
lo w y m  S ą c z u , R z e s z o w ie , J a r o s ł a w iu  i t d .  o d b y ł  
ię w  T a r n o b r z e g u  z ja z d  o k rę g o w y  S t ro n n ic tw a  
udow ego  d l a  p o w ia tó w :  S a n d o m ie r z , T a r n o b r z e g ,  
(p a tó w , K o lb u s z o w a  i  I łż a .  S a ia  i g a le r ja  „ S o k o -  
i“ ta rn o b r z e s k ie g o  p r z e p e łn io n a  u c z e s tn ik a m i,  
e le g a c i  l i c z n i  p o s ło w ie  i  s e n a to r o w ie  c h ło p s c y , 
arn iych  d e le g a tó w  o b l ic z a ją  n a  p ó lo r a  t y s i ą c a ,  
j a w i l i  s ię  p o s ło w ie :  K ry s a ,  M a d e jc z y k , S t a c h n ik ,  
la rg u il, D u ro , s e n a to r  C ia s te k  z  s a n d o m ie rs k i e g o  
s z e re g ie m  s a n d o m ie rs k i c h  c h ło p ó w , o r a z  w ię z ie ń  

r z e ś k i ,  b .  p o s e ł  B a g iń s k i ,  k tó r y  b y ł  p r z e d m io te m  
u r z l i w y c h  - o w a c y j  i  w y ra z ó w  g łę b o k ie j  c z c i. —  
J b ra d o m  p r z e w o d n ic z y ł  p r e z e s  ta r n o b r e s k ie g o  z a -  
z ą d u  p o w ia to w e g o  s t r o n n ic tw a  d r .  L .  M a d e j.  
V p r e z y d ju m  z a s ie d l i :  C h m ie l  z  o p a to w s k ie g o , 
lo r g a  z  s a n d o m ie rs k i e g o  i S rtaw iarsla i z  I łż y . 

P r z e m ó w ie n ia  c h ło p s k ie  n a c e c h o w a n e  b y ty  tę -  
y z n ą  i  o d w a g ą .  N ie  b ie rz e  i c h  lę k  o  n ic .  R a d z ą  
y lk o  j a k b y  w  r y c h ł y  i  sk u te c z n y  sp o só b  u s u n ą ć  
ię d z ą  w s i  i  j a k b y  p o z b y ć  s ię  s p r a w c ó w  o b e c n e g o  
w ło ż e n ia . D o s k o n a łe  o r je in tu ją  s ię  o  oo  c h o d z i, 
r a z  w  te rn , iż  w  r a m i ę  p r z y  r a m i e n iu  c h ło p a  i  r o ­

L a v a l  i
P odczas gdy p rzez  ocean A tlan tycki zdąża ją
A m e ry k i  d o  E u r o p y  o k r ę ty  n a ła d o w a n e  z lo te m , 

n n y  o k r ę t  w ió z ł  f r a n c u s k ie g o  p r e m j e r a  p .  P i o t r a  
< avala  d o  A m e ry io i z  w iz y tą  d o  p r e z y d e n ta  H ó o -  
'e ra .  L a v a l  w y lą d o w a ł  w  N . J o r k u  p o d  o g ó ln e m  
K rą że n ie m  ż e  w iz y ta  t a  j e s t  c ze m ś w ię c e j  n iż  a k -  
e m  k u r tu a z j i ,  w ię c e j  n iż  z w y k łą  w iz y tą  d y p lo m a -  
yiczną, k tó r y c h  t y l u  w  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  b y -  
iś m y  ś w ia d k a m i ,  ż e  j e s t  o n a  w y ra z e m  n ie p e w ­
ności, k t ó r a  o b j ę ł a  c a ły  św ia it; z m u s z a ją c  k ie r o w ­
ników  p o l i t y k i  d o  o s o b is te g o  s p o tk a n ia  się .

P r z e d  d w o m a  l a t y  i n n y  p r e m j e r  e u ro p e js k i :  a n ­
i e l s k i  M a c iD o n a ld  b y ł  z  w iz y tą  w  A m e ry c e . 
V z m ia n i e  o s ó b  s k ła d a j ą c y c h  w iz y ty  o d b i j a  s ię  
m ia n a  w . p o d z ia le  s i ł y  p o l i t y c z n e j  i  g o s p o d a r ­
z e  j :  f u n t  spad li, f r a n k  s to i m o c n o .

W  le c ie  b r .  p r e z y d e n t  H o o v e r  s w o im  w n io s k ie m  
p r z y z n a n ie  N ie m c o m  m o r a t o r ju m  r e p a r a c y jn e g o  

wziął z n o w u  c z y n n y  u d z i a ł  w  p o li t y c e  e u r o p e j -  
k ie j .  O p o rn ie  i  d o p ie ro  p o  d łu g ic h  r o k o w a n ia c h  
•■rancja z g o d z iła  s ię  n a  m o r a t o r ju m  —  w te d y  d o -  
a r  b y ł  s i l n ie j s z y  o d  f r a n k a .  A le  i t e n  s to s u n e k  
v o s t a tn i c h  c z a s a c h  z m ie n i ł  s ię , D z iś  L a v a l  w y -  
lę p u je  j a k o  p r z e d s ta w ic ie l  k r a j u ,  k tó r y  o k a z a ł  
ię  s i l n ie j s z y  n iż  b a n k i  a m e r y k a ń s k ie .  P r z y je ż d ż a  
a k o  p r z e d s ta w i c ie l ’ B a n k u  f r a n c u s k ie g o ,  k tó r y  
a n k o m  a m e r y k a ń s k im  w y p ró ż n ia  p iw n ic e  ze 
ło ta .

N a  p o d s ta w ie  t e j  r e a ln e j  s i ł y  b ę d ą  p r o w a d z o n e  
o z m o w y  m ię d z y  L a v a le m  a  H o o v e re m . P r z e d e -  
w szys tk iem  ro z m o w y  b ę d ą  s ię  o b r a c a ły  o k o ło  
p r a w  g o s p o d a rc z y c h , o b ie  n a jw ię k s z e  p o tę g i  f i -  
a n s o w e  ś w ia ta ,  p rz e s t r a s z o n e  o h e jm u ją c e m  i  je  
ry z y s e m , c ł ic ą  w s p ó ln ie  r a d z ić  n a d  ś r o d k a m i, 
tó r e  d o p r o w a d z i ły b y  z a c h w i a n y  ś w ia t  k a p i t a i i -

b o tn ik a ,  p r z y  p o m o c y  w s z y s tk ic h  p r a g n ą c y c h  p o ­
p r a w y  d o l i  n i e  je d n o s te k , le c z  c a łe g o  p a ń s tw a  d e ­
m o k r a ty c z n e g o , c h w y c ą  s ię  r a tu n k u .  C h ło p ó w  n ie  
z a s t r a s z y  ju ż  n ic z e m , s z a n u ją  p r a w o  i  u s ta w y ,  i  
p r z e d  n ik im  n ie  s tc h ó r z ą . W ie lu  z  n ic h  b y ło  n a  
w o jn ie ,  p a t r z y ło  ś m ie r c i  w  o c zy . O b ra d y  m ia ły  
n e r w  z d e c y d o w a n ia  n a  w a lk ę  o  p o p r a w ę  w o l i  l u ­
d u ,  b o  „ c ię żk o  ż y ć  i  w y ż y ć  n a  ś w ie c ie " .  N a  t r y ­
b u n ę  w s z e d ł  c h ło p  A n to n i  K o ło d z ie j i  o d c z y ta ł  
w  im i e n iu  z g ro m a d z o n y c h  u r o c z y s te  o św ia d c z e n ie ,  
ż e  c a ły  l u d  p o ls k i  s to i za s w o im i p r z y w ó d c a m i, 
k tó r z y  p r z e b y w a li  w  B rz e śc iu  i  w e s p ó ł  z  n im i  b ie ­
r z e  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  ic h  c z y n y . B u r z a  o k la ­
s k ó w  z e r w a ła  s ię  n a  to  o ś w ia d c z e n ie .  B a g iń s k i  b y ł  
p r z e d m io te m  g o r ą c y c h  o w a c y j .  Z ja z d  w  n ie z iw y -  
k łe m  p o d n ie c e n iu  p o  u c h w a le n iu  r e z o lu c j i  z a m ­
k n ą ł  p rz e w o d n ic z ą c y  s tw ie r d z a ją c  p o w a ż n y  i  go ­
r ą c y  n a s t r ó j  i  w ia r ę  w  p rz y sz ło ść . Z a b r z m ia ł a  
p i e ś ń  c i e r p ie n ia  c h ło p sk ie g o : „ G d y  n a r ó d  d o  b o ju  
w y s tą p i ł  z  o rężem * '... U c z e s tn ic y  p o w o li  s ię  r o z ­
c h o d z il i ,  ra d z iib y  z o s ta ć  i  s łu c h a ć  je sz c z e . W y p y ­
t u j ą  p o s łó w  o  r ó ż n e  s p r a w y . P a d a j ą  o d p o w ie d z i: 
O rg a n iz u jc i e  w ie ś  z a  w s ią ,  z a k ła d a jc ie  k o la ,  n ie  
d a w a je d e *  s ię  u w o d z ić  n ik o m u , s łu c h a j c ie  r o z k a ­
z ó w  sw y c h  p rz y w ó d c ó w . T y lk o  k a r n i e  i  g r o m a d n ie  
z w y c ię ż y m y .

C o ra z  p o d n io ś le js z e  s ą  te  z ja z d y  c h ło p s k ie .  N a  
w s z y s tk ic h  z ja z d a c h  a p e le  o  z o rg a n iz o w a n ie  z w a r ­
te g o  m u r u  d e m o k ra c j i  d z ia ła ją c e j  w  o b r o n ie  p r a ­
w a  i  w o ln o śc i lu d u .  T a k i  m ia ł  c e ł z ja z d  w  T a r n o ­
b r z e g u . i

Hoover
styczny  do rów now agi. D opiero się okaże, czy k a ­
p ita lizm  p o tra fi tego dokonać.

F r a n c j a  j e s t  d z iś  n ie ty lk o  g o s p o d a rc z o  a le  i  p o ­
l i t y c z n ie  n a jw ię k s z ą  p o tę g ą  w  E u r o p ie .  J e d n a k  i 
p o tę ż n a  F r a n c j a  n ie  j e s t  w o ln a  o d  o b a w , k tó re m i 
je s t  p r z e j ę t a  oid w o jn y  ś w ia to w e j  i  k tó r y m  p o ś w ię c a  
c a ł ą  s w ą  p o li ty k ę , w o ła ją c  c ią g le  o  b e z p ie c z e ń s tw o  
m im o  sw y c h  o lb r z y m ic h  z a p a s ó w  z ło ta ,  s w e j  p o ­
tę ż n e j  a r m j i ,  sw y c h  w ie rn y c h  so ju s z n ik ó w . P o tę g a  
F r a n c j i  n a d  E u r o p ą  j e s t  n ie z a p rz e c z a ln ą , a le  L a -  
v a l  je d za e  d o  A m e ry k i  n ie w ą tp l i w i e  w t y m  celu , 
a b y  o t r z y m a ć  o d  n ie j  p o tw ie rd z e n ie  te j  p o tę g i  i 
o t r z y m a ć  o d  m iej d a ls z ą  g w a r a n c ję  sw eg o  b e z p ie ­
c z e ń s tw a . F r a n c j a  c h c e  o d  o s ła b io n e j  g o sp o d a rc z o  
A m e ry k i  w y m u s ić  z o b o w ią z a n ie ,  ż e  n ie  b ę d z ie  p o ­
p i e r a ł a  je j  w ro g ó w , że  —  to  j e s t  n a jw a ż n ie js z e  —  
n ie  b ę d z ie  n a le g a ła  n a  p r a w d z iw e  r o z b r o je n ie .  M a  
to  b y ć  paikt w z a je m n o ś c i :  F r a n c j a  z o s ta w i A m e ry ­
ce z ło to , A m e ry k a  z o s ta w i F r a n c j i  j e j  z b ro je n ia .

F r a n c j a  n ie  m o ż e  z a p o m n ie ć , że  ju ż  r a z  w  r .  
1919 o t r z y m a ła  o d  W ils o n a  g w a r a n c ję  b e z p ie c z e ń ­
s tw a , d o  k tó r e j  p r z y s t ą p i ła  i  A n g lja .  P a r l a m e n t  
a m e r y k a ń s k i  o d r z u c i ł  to  z o b o w ią z a n ie  W ils o n a , 
A n g l ja  z a ś  w o b e c  te j  o d m o w y  A m e ry k i  ta k ż e  c z u ­
ła  s ię  w o ln ą  o d  z o b o w ią z a n ia .  C oś n ie c o ś  d l a  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  F r a n c j i  A n g lja  d a ta ,  m ia n o w ic i e  
w  E o ca rm o  g w a r a n c ję  z a  je j  g r a n ic e ' w s c h o d n ie ,  
a le  tę s a m ą  g w a r a n c ję  o tr z y m a ły  N ie m c y  a  g łó w ­
n a  rz e c z : n ie  o d n o s i  s ię  o n a  d o  g r a n ic y  f ra n c u s k o -  
w ło s k ie j .

S t ą d  p o c h o d z i ,  że  w  b iu le ty n a c h  z  p o d r ó ż y  L a -  
v a ł a  i w  je g o  w y n u rz e n ia c h  w o b e c  'p r z e d s ta w i­
c ie li  p r a s y  c ią g łe  p o w ta r z a  s ię  s ło w o  b e z p ie c z e ń ­
s tw o . J e s t  t o  w y ra ź n a  p r z y g r y w k a  d o  ś w ia to w e j  
k o n f e r e n c j i  r o z b r o je n io w e j  w  lu ty m  1932 —  p r z y ­

l  dnia
N IE PO R O ZU M IEN IE

P r z e d  p a r u  d n ia m i  d o p ę d z a m  n a  p l a n t a c h  z n a ­
jo m e g o , k ro c z ą c e g o  p o w o li ,  g d y ż  z a ję te g o  r ó w n o ­
c z e ś n ie  p r z e g lą d a n ie m  g a z e ty .  J a k ie ś  n o w in k i  c ie ­
k a w e ? .—  p y ta m . —  N ic  o s o b liw e g o . D o s ta łe m  g a ;  
z e tę  c z e s k ą  —  z n a m  ję z y k  c z e sk i,  w ię c  s tu d j u ję  
je j  z a w a r to ś ć . T o  m ó w ią c , p r z y b l i ż y ł  n ie c o  d o  m o ­
ic h  o c zó w  s tro n ic ę , d o  k tó r e j  d o sz e d ł.

O d  p ie rw s z e g o  s p o j r z e n ia  z a in te r e s o w a ł  m n ie  
j e d e n  ty tu ł .  C h o c ia ż  c z e sk ie g o  n ie  z n a m , z a p y ta ­
łe m : Czy n a  c h w i lę  m o ż n a ? ... D z ie n n ik  p rze sze d ł' 
d o  m o ic h  r ą k .  T y tu ł ,  k tó r y  m n ie  z a f ra p o w a ł,  
h r z m ia ł :  Poprauy u Polsku... C ie k a w e , c o  z a  p o ­
p r a w ę  c z y  n a w e t  l ic z n e  p o p r a w y  d o s tr z e g li  C zes i 
w  o b e c n e j  n ie w e s o łe j  d o b ie ? ... A le  j u ż  z  p i e r w ­
s z y c h  s łó w  z a c z y n a m  s ię  d o m y ś la ć , ż e  p o p r a w y  
o z n a c z a ją  w  c z e s k im  ję z y k u  c oś z g o ła  'in n eg o , n iż  
w  p o ls k im ,  ta k ,  j a k  „szkapy** r o s y js k ie  n ie  m a j ą  
n ic  w s p ó ln e g o  z e  s t a jn i ą ,  a  s ą  p o p r o s tu  s z a fa m i, 
l u b  „ s in i j  głaz** n i e  o z n a c z a  s in e g o  k a m ie n ia ,  le c z  
n ie b ie s k ie  oko ...

Z a p e w n e , i s t n i e j ą  p o d o b ie ń s tw a  w  ję z y k a c h  s ło ­
w ia ń s k ic h ,  le c z  s ą  i p o d s tę p n e  r ó ż n ic e , n a  k tó re  
s ię  ła p a ć  n i e  n a le ż y .

O k a z a ło  s ię ,  ż e  o w a  w ia d o m o ś ć  z  P o l s k i  d o ty ­
c z y ła  l ic z n y c h  w y ro k ó w  ś m ie r c i ,  ż e  m ię d z y  in n e m i  
d o n o sz o n o , i ż  je d e n  z  z a s ą d z o n y c h  n a  ś m ie r ć  b y ł  
„popraw en** w  W iln ie ,  j e d e n  w  Ł o d z i . A  w ię c  
„ p o p ra w y "  p r z e d s ta w i a ją  s ię  w  ję z y k u  c z e sk im  
w  św ie t le  n ie w e s o le m . T a k ic h  p o p r a w  p o  w p ro ­
w a d z e n iu  s ą d ó w  d o r a ź n y c h  n ie  z a b r a k n ie  w  P o lsc e

— .— ............... ..................  - —  ------------
Podpułkow nik w  st. sp.

Inż. Jan  H ackbeil
p rzysięg ły  m ierniczy  

przedsiębiorca budowlany, zaprzy­
siężony znawca sądowy

Kraków, ul. Śląska L. 7
zawiadam ia, że  otw orzył

=  BIURO =  
TECHNICZNE

dla wszelkich spraw wchodzących 
w  zakres miernictwa i budownictwa.

w m w w m w m
Przegląd gospodarczy

B IL A N S  B A N K U  P O L S K IE G O  

B i la n s  B a n k u  P o ls k ie g o  z a  d r u g ą  d e k a d ę  p a ź ­
d z i e r n ik a  w y k a z u je  z a p a s  z ło ta  585.009.000 z ł., t j .  
o  8 ,962.000 z ł. więcej, n iż  w  p o p r z e d n ie j  d e k a ­
d z ie .  P i e n ią d z e  i  n a le ż n o ś c i  z a g r a n ic z n e , z a l ic z o ­
n e  d o  p o k r y c ia ,  zm niejszyły się o  12.789 ty s i ę c y  z ł. 
d o  s u m y  86,199.000 z ł. R ó w n ie ż  n ie z a l ic z o n e  d o  
p o k r y c ia  spadły o  3 ,681.000 z ł. d o  s u m y  126,946.000 
,ż ł. P o r t f e l  w e k s lo w y  w y k a z u je  zmniejszenie  o  
8 ,780.000 z ł. i  w y n o s i  621,461.000 z ł., n a to m ia s t  
s ta n  p o ż y c z a li z a s ta w o w y c h  podniósł s ię  o  682.000 
z ł. i  w y n o s i  112,223.000 z ł .  I n n e  a k ty w a  wzrosły 
o 21,233.000 z ł. d o  s u m y  228,403.000 z ł. W  p a s s y - 
w a c h  p o z y c ja  n a ty c h m i a s t  p ł a tn y c h  z o b o w ią z a ń  
wzrosła o  2 ,284.000 z ł. d o  236,769.000 z ło ty c h . O b ie g  
b i le tó w  b a n k o w y c h  zm niejszył s ię  o  33,479.000 zł. 
d o  1.153,547.000 z ł. S to s u n e k  p r o c e n to w y  p o k r y c ia  
o b ie g u  b i le tó w  i  n a ty c h m i a s t  p ł a tn y c h  z o b o w ią ­
z a ń  B a n k u  w y łą c z n ie  z ło te m  w y n o s i  42.08%  czy li 
12.08%  p o n a d  p o k r y c ie  s ta tu to w e .  P o k r y c ie  k r u s z -  
c o w o - w a lu to w e  w y n o s i  4 8 .28% , c z y li 8 .28%  p o n a d  
p o k r y c ie  s ta tu to w e .  P o k r y c ie  z ło te m  s a m e g o  ty lk o  
o b ie g u  b i le tó w  b a n k o w y c h  w y n o s i  5 0 .71% .
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P o ls k ie  Z a k ła d y  G a rb ars k ie  S, A. w K rako w ie
przeprowadziły

d a ls z a  z n iż k a  cen

E333Ŝ353Si

Obuwie damskie: 1 9 *8 0 , 22*80, as-ao i t. d.
Obuwie męskie: 23*80, 26*80, 29-ao i t. d.
Obuwie dziecinne: 15*80, 17*80, is s o  i t. d.

S p rzed ał ty lko  kró tk i czas.
Do nabycia w naszych składach komisowych:

Kraków, O. Sperbar, Rynek gł. L. 30.

nich pobłażliwie".
...„bezrobotni nie ulegli naogół zorganizo­

wanej akcji rozruchowej i strajkowej, gdyż 
swój los uważają raczej za „pech" życiowy 
za osobiste niepowodzenie, a  nie składają w y­
łącznej winy na państwo i społeczeństwo. I t< 
wyrobienie społeczne (?!) stanowi właśnie si­
lę narodu amerykańskiego".

A Więc lekarstwa doktora ICKowego na bezro­
bocie wyglądają następująco:

1. samopomoc bezrobotnych — (z czego?!),
2. koczownicze ich wędrówki „jak w  czasacl 

pierwotnych",
3. puszczanie z dymem <trewn’anych bud bez.ro 

botnych,
4. zaniechanie zorganizowanych akcyj — prze- 

dewszystkiem strajkowych,
5. uważanie bezrobocia za osobisty „pech ży­

ciowy", a nie jako fakt zawiniony przez państw< 
i społeczeństwo.

Oto kwiatek „ideologji" i „wychowania państwo- 
wegQ“.

Dalej posunąć się w  cynizmie trudno, — chyb: 
zalecając usuwanie bezrobocia, a raczej bezrobot 
nych, zapomocą... cyanku potasu. IUe

Jak zareagują lekarze po procesie RycbHńskiego?
„ K u r je r  P o z n a ń s k i"  d o n o s i  z  W e jh e ro w a :  

„ W y r o k  s ą d u  w a r s z a w s k ie g o , u n ie w in iia ją c y  r e ­
d a k to r a  K w a p iń s k ie g o  o d  z a r z u tu  o s z c z e r s tw a  i 
s tw ie r d z a ją c y  p o la k o ż e rc z ą  p rz e sz ło ść  tu te js z e g o  
le k a r z a  d r .  B o le s ła w a  R y c h liń s k ie g o , w y w o ła ł  w  
W e jh e r o w ie  b a rd z o  w ie lk ie  w ra ż e n ie .

D r. B o le s ła w  R y c h l iń s k i  z a jm u j e  t u t a j  s ta n o ­
w is k o  l e k a r z a  sz k o ln e g o  i le k a r z a  K a s y  C h o ry c h .

Jak „ IC K “ chce usunąć bezrobocie?
0  strukturze moralnej „ICKa“ świadczy w y­

mownie artykuł w numerze 292 z dnia 22 bm. na 
str. 4 ,p. t. „Ameryka stawia dzielnie czoło klęsce 
bezrobocia*'.

Znajdujemy tam niezawodne środki dla zaradze­
nia bezrobociu, jak n. p. (cytujemy dosłownie!):

...„Głównie muszą sobie radzić bezrobotni 
drogą samopomocy, co zmusza ich często do ko 
czowniozegó przenoszenia się z miejsca -na 
miejsce, z miasta do miasta, jak w czasach 
pierwotnych"...

....Gdy się jednak miarka przebierze nastę­

Z  w ła d z a m i i  m ie js c o w y m i „ s a n a to r a m i"  łą c z ą  g o  
z a ż y łe  s to s u n k i .  T o w a r z y s tw o  L e k a r z y  P ó łn o c n e ­
go  P o m o rz a  z  s ie d z ib ą  w  S ta r o g a r d z ie ,  d o  k tó re g o  
n a le ż y  d r .  R y c h liń s k i ,  w  d b a ło ś c i  o  p o z io m  m o ­
r a l n y  s w o ic h  c z ło n k ó w , w in n o  o b e c n ie  co  r y c h le j  
z a j ą ć  s ta n o w is k o  w o b e c  n ie g o , te rn  b a rd z ie j ,  że  
z a r z u ty , s ta w ia n e  m u  o d  la t  p r z e z  r e d a k to r a  K w a ­
p iń s k ie g o , z o s ta ły  te r a z  p o tw ie rd z o n e  w y ro k ie m  
s ą d o w y m " .

pują nieraz tak gwałtowne eksmisje, jak np. 
w Pittsburgu, gdzie 400 bezrobotnych zbudo-. 
walo sobie za miastem całą kolonję drewnia­
nych bud -bezprawnie na cudzych gruntach. 
Gdy nie pomogły prawne sprzeciwy, policja 
puściła z dymem (!) całą kOłonję i uwolniła 
się jednym zamachem od natrętów (!), którzy 
nawet nie protestowali, widząc słuszność u 
przeciwnika (?)“...

...„Praca całej rodziny jest teraz powszech­
nie przyjętą, tembardziej, że uatawo«tóws4w° 
amerykańskie traktuj© pracę kl»b>eł i mał®let-

w wielkim wyborze, we­
dług najnowszych modeli 
paryskich i wiedeńskich, 

w doborowym gatunku wykonane we własnych pra­
cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych

A nton iego  T rąb k i syn
Kraków, u9. Szewska 12.

B ezpośredni im port tow arów  zagranicznych.
Telefon 134 64. Rok założenia 1885.

SKŁADKI
CELEM UCZCZENIA PAMIĘCI TOW. L. KU 

STOWSKIEGO na ofiary 6 listopada iR. A. zł. 5.

W lelkl w yb ór! W ielki w ybór!
N ajtańsze N ajelegantsze

PŁASZCZE DAMSKIE , . . . już od 75 zł.
z kołnierzem 1 mankietami futrzaneml.

RAGLANY....................................„ 70 zł.
UBRANIA MĘSKIE..............................75 zł.
PALTA MĘSKIE z kołnierzem futrzanym „ 100 zł.
wielki wybór FUTER DAMSKICH i MĘSKICH b,l,z w flrall

J, i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43.
T elefon  142-11.

fflJMOHISATYRA
NĘDZA CIĘ ZGUBIŁA...

(Parodja popularnej piosenki „Miłość cię 7gub’ła“)

Rozśpiewanych w takt „Brygady"
Krąży wiele pustych głów
I pije bez pamięci.
Czemu pośród tej plejady.
Wśród pochlebstwa groźnych siów,
Ich widok cię nie nęci.
Czemuś smutny, wynędzniały.
Co wyciska z oczu łzy?
Ostatnią daj ofiarę!
W „jutro" wzmocnij wiarę!
Już przebrali miarę,
Bo już słychać refrain ten:

Ref rain:
Nędza cię zgubiła i sanacja,
Sanacja „wielka", coś lepsze „jutro" widział

iw niej!
.Mąjowa" przyszłość, — to czcze słowa, 

[ignorancja! . . .
Więc nie rozpaczaj 
I z ich frazesów śmiej się, śmiej!...

II.
Wiedz, że wszystko ma swój koniec,
Więc i nędzy przyjdzie kres,
W  przyszłości niedalekiej.
Więc z ufnością podnieś dłonie,
Zetrzyj z twarzy ślady łez,
I stań się znów Człowiekiem.
Zwątpień dosyć. — Więcej czynów!
A los zmieni barwy swe, —
Nie w  „złote", ale w białe,
Pełne ideałem!...

Rzućmy słowa śmiałe,
Tym, co los swój już klną.

Refrain-.
Nędiza was zgubiła... i t. d. Róm.

CWANIACY I POSADY
Niechaj sobie, jak chce gada, prawa, lewa opo­

zycja, grunt to „fajna" jest posada, — dobra pen­
sja — to pozycja- Kto ma główkę dziś na karku, 
ten nie zginie nędznie, marnie i z konjunktwr 
wszeohjarmarku zawsze, coś dobrego zgarnie.

Patriotyzm polskiej braci, to jest „nie w  bam­
bus dmuchanie", 'kto okazji nie utraci, ten posadę 
ma, mospanie.

Odparł najazd bolszewika polski żołnierz, sław ­
ny w świecie, stąd posada wnet wynika: — „Ko­
mitet Dziesięciolecia".

„Cud nad Wisłą", mówią dzieje, byl lat temu je­
denaście, lecz komitet wciąż istnieje, za zie tego 
nie uważcie. Kogo jednak wściekłość dusi, temu 
rzeknę: „Nie masz racji: — Komitet ten istnieć 
musi. — jest w drodze do likwidacji"! Pan dy­
rektor! ten ma głowę, to nie żadna głupia gadka, 
miał „godziny nadliczbowe" przy pocztówkach 
dla marszałka.

No i dziś znów jest wieść nowa: w tymże sa­
mym składzie ludzi Liga Polski Mocarstwowa fi" 
lję w gmachu Sejmu budzi.

Dobra nasza, już wiem teraz, jak szacować 
trzeiba Ligę; pewnie przyjdą do mnie nieraz, lecz 
ja im... pokaźę- figę- L.

PRAWDA I SANATOR 
Bajka na dobie

Opowiadał sana tor, gdy wrócił z podróży:
— Tańczyłem na okręcie podczas wielkiej burzy, 
A w Szkocji piłem whiski z samym księciem Walji, 
Pod Biegunem narwałem cały pęk konwaiji,
W Kamerunie przechrzciłem murzynów .na BB,

W  Indjach rękę mą ściskał sam Taigore-Rebe. 
Widziałem Dalaj-Lamę w ponurym Tybecie...
Tu wmieszała się Praw da: — I ja byłam w  śwłe-

[cie.
Gdzie niejedno dokładnie zbliska oglądałam. 
Jednak ciebie koło mnie nigdy nie widziałam—

Józef Mayor.
POCAŁUNEK

Gdy się kocha dwoje łudzi 
I ku sobie skłonność czuje 
Wtedy przy każdej okazji 
Z .przyjemnością się całuje.

Ale dola bebka marna,
(Ja go bardzo też żałuję!)
Gdy on Kogoś w pewne miejsc©
Z  r o z k a z u  s ta le  c a łu je .  T eo -iR e.

FACHOWIEC
Pewne przedsiębiorstwo handlowe-ogłosiło kon­

kurs na posadę korespondenta. Wymagana była 
znajomość języków: niemieckiego, francuskiego, 
angielskiego i stenografii. P o  kilku dniach zjawia 
się jakiś młody człowiek w  biurze dyrektora.

— Pan w  jakiej sprawie? — pyta dyrektor.
— W  sprawie rozpisanego konkursu.
— Zna pan niemiecki?,
■— Nie.
— Francuski?,
— Nie.
— Angielski?
— Ani słowa.
— A stenografię?— Pierwszy raz o ozemś podobnem słyszę.
— Więc pocóż pan właściwie przyszedł?
— Jakto poco? po posadę. Niech się pan nie 

boi, ja wszystko potrafię. Byłem przez dwa lała 
o-rdynansem samego pana pułkownika.

(„Żółta Mucha").
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KRONIKA
TU R

TEATR TUR
W niedzielę 25 października w Domu Robotni­

czym przy ul. Dunajewskiego 5 na popularne 
przedstawienie daje scena TUR poraź drugi

„DOŻYWOCIE",
komedię w 3 aktach Aleksandra Fredry. Sukces, 
jaiki osiągnęło „Dożywocie" na premierze, jest rę­
kojmią ,że niedzielne .przedstawienie będzie miało 
powodzenie. W antraktach wystąpi z koncertem 
orkiestra org. ml. TUR, zawsze oklaskiwana przez 
zebraną publiczność. Początek przedstawienia o 
godz. 6 wieczór. Bilety w cenie 1 zł., 70 gr. i 50 gr. 
do nabycia w sekretariacie TUR przy ul. Duna­
jewskiego 5, a  w dzień przedstawienia od 5 popol. 
przy kasie na II piętrze.

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 25 bm. w popularnem kinie Muzeum 

przy ul. Smoleńsk 9 wyświetlony będzie dla TUR 
sensacyjny dramat w 10 aktach pt.

„POSTRACH PUSZCZY".
W roli głównej pies Rin-Tin-Tin, ulubieniec pu­

bliczności.
Ponadto komedia i iilm naukowy. Początek o 

godz. 7 wieczór. Ceny bidetów wstępu: I miejsce 
1 zł., II miejsce 80 gr., III miejsce 40 gr.

Bilety do nabycia wcześniej w sekretariacie 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5, a  w dzień przed­
stawienia od 3 popol. przy kasie w kinie Muzeum 
przy ul. Smoleńsk 9.

CZWARTKÓWKA
We czwartek 29 bm. o godz. 7 wieczór w sali 

Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
odbędzie się odczyt tow. dr. Romualda Szumskie­
go pt. „Co to jest socjalizm?" Wstęp 20 gr.; człon­
kowie org. ml. TUR, oraz bezrobotni mają wstęp 
wolny.

ODCZYTY TUR
U TRAMWAJARZY: We czwartek 29 bm. w 

Domu tramwajarzy w Podgórzu przy pl. Serkow- 
skiego 7 wygłosi odczyt tow. dr. Boi. Drobner na 
temat: „Proces Proletarjatczyków". Początek od­
czytu o godz. 7 wieczór.

W DOMU ROBOTNICZYM W PODGÓRZU: 
W piątek 30 bm. w  Domu Robotniczym przy ul. 
Smolki w Podgórzu odbędzie się odczyt tow. 
mgst. praw Zygmunta Grossa na temat: „Rozwój 
socjalizmu". Początek o  godz. 7 wieczór.

U KOLEJARZY: W sobotę 31 bm. w Domu Ko­
lejarzy (ZZK) przy ul. Warszawskiej wygłosi od­
czyt tow. dr. Wanda Ganewolówua pt. „Dykta­
tury**. Początek odczytu o godz. 7 wieczór.

KURS REFERENTÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

rozpoczyna się w pierwszych dniach listopada pod 
kierownictwem tow. dra Szumskiego. Wpisy na 
kurs przyjmuje do 1 listopada sekretariat TUR w 
Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 III 
p. od 7—8 wieczorem. Związki zawodowe mają 
zgłosić uczestników kursu osobnemi zawiadomie­
niami, zaopatrzonemi podpisami przewodniczących 
i sekretarzy.

— o o o  —
UWAŻAĆ PRZY NAKLEJANIU MAREK. Zwra­

camy uwagę naszych czytelników, że według no- 
wo-oibowiązującej taryfy pocztowej, m arka na list 
zwyczajny kosztuje 35 gr., zaś na pocztówkę 25 gr. 
Jeśli ktoś przez omyłkę naklei na list dawną 
markę za gr. 25 zamiast za 35 gr., odbiorca musi 
dopłacić za karę brakującą kwotę podwójnie, czy­
li 20 gr. Podobnie, jeśli ktoś na pocztówkę nalepi 
dawną markę za 15 gr. zamiast za 25 gr., odbior­
ca również dopłaca gr. 20. Należy .przeto uważać 
przy naklejaniu marek, by potem nie narażać od­
biorców listów na przykrości!

NOWE KŁAMSTWO „KURJERKA". Ze Związ­
ku niezależnej młodzieży socjalistycznej komuni­
kują nam: „We wczorajszym numerze „ICK-a“ 
ukazała się notatka, jakoby członkowie ZNMS 
jrali udział w łobuzersfciem rozbiciu zebrania 
„Życia" na Uniwersytecie Jagiellońskim. Wiado­
mość la została wyssana z palca, gdy na zebraniu 
Życia" członkowie ZNMS nie byli obecni. Akcja 
ozbijacka prowadzona była wyłącznie przez u - 
jrupowania sanacyjne o zabarwieniu faszystow- 
ikiem".

Prymarjusz oddz. położn. szpitala św. Łazarza 
Prot, Państw. Szkoły położnych

r. Ada M A R K O W A
powróciła i ordynuje.

CZY BYŁ TO REUMATYZM, CZY TEZ CO INNEGO -
w każdym bądź razie czuje się teraz zupełnie zdrowa 
1 mogę jak dawniej pracować, pisze nam m. i. pani Wł. 
Suska, Warszawa. Stare Miasto 4/6. W ciągu szeregu lat 
leczyłam się w najrozmaitszy sposób, chcąc pozbyć się 
moich dokuczliwych i meczących bólów, które wystę­
powały coraz to w tonem miejscu: w krzyżu, plecach 
a czasem znów w stawach rąk i nóg. To z pewnością 
pogoda, przeziębienie — twierdzili jedni i radzili trzy­
mać się ciepło, lecz niestety, nie mogłam długo uleżeć 
w łóżku. To chyba reumatyzm, podagra — utrzymy­
wali toni, zalecając ścisłą dyjetę. Nie jadałam prawie 
wcale mięsa i próbowałam ciągle coraz to nowe leki. 
Lecz skutek był wręcz przeciwny, czułam sle coraz go­
rzej i gorzej. Co też mi doprawdy dolegało to i dziś, 
rzeczywiście, powiedzieć nie mogę — wiem tylko je­

W ielki czyn pracow ników  tram w ajow ych
DOŻYWIANIE 130 DZIECI

Pracownicy tramwajowi dobrowolnie opodatko­
wali swoje pobory miesięczne 1 na własną rękę
bez oglądania się na miejski komitet dla bezrobo­
cia ujęli akcję pomocy 'ludziom bez pracy, orga­
nizując tę pomoc na swoim własnym terenie.

Dyrektor tramwaju p. Polaczek-Kornecki wraz 
z pracownikami tramwajowymi wziął się energicz­
nie do dzieła i własnemi siłami przebudował jedną 
ze swych ubikacyj na kuchnię i jadalnię dla dzie­
ci bezrobotnych.

Na fundusz składają się dobrowolne datki wszy­
stkich bez wyjątku pracowników tramwajowych, 
oraz dopłaty ze strony dyrekcji tramwaju.

Kuchnia, którą zwiedzili dziennikarze czyni mile

Tragedja młodej dziewczyny
z  POWODU UTRATY POSADY SKOCZYŁA Z HI PIĘTRA

Na ul. Mazowieckiej wydarzyła się tragedja, 
która wstrząsnęła mieszkańcami okolicznych do­
mów.

Oto 18-letnia Zofja Wojtaszkówna, zatrudniona 
w  fabryce puszek Bogdaniewicza przy ul. Łokietka 
a zamieszkała przy swej matce, dozcrczynii domu 
przy ul. Mazowieckiej 50, otrzymała wypowiedze­
nie z zajęcia.

Wojtaszkówna przyszła wczoraj do swej przy­
jaciółki Józefy Srokównej, zamieszkałej przy ul. 
Mazowieckiej 64 na III piętrze u emerytki p. 2e- 
brawskiej.

— o o o  —

LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka an­
gielskiego, lekcje pisania na maszynie, kurs księ­
gowości wyższy i niższy oraz kurs stenografii 
■polskiej, prowadzony najnowszą metodą organi­
zuje Związek zawodowy pracowników umysło­
wych (Sławkowska 6 I p. tel. 138-53). Warunki 
bardzo przystępne. Informacyj udziela Sekretariat 
Związku w godzinach od 11—2 po pot. i od 5—9 
wieczór.

WALNE ZEBRANIE STOWARZYSZENIA A- 
PLIKANTÓW ADWOKACKICH. Dnia 22-go paź­
dziernika br. w sali Izby adwokackiej w Krako­
wie odbyło się walne zebranie aplikantów adwo­
kackich w Krakowie przy licznym udziale człon­
ków. W obszernej dyskusji szereg mówców wy­
powiedziało się przeciw projektowi nowej ordy­
nacji adwokackiej, jako godzącej w najżywotniej­
sze interesy kand. adwokackich. Skrytykowano, 
dotychczasowy wydział, pooztm walne zebranie 
zajęło stanowisko, że Stowarzyszenie musi mieć 
charakter związku zawodowego, któryby bronił 
interesów ekonomicznych aplikantów adwokac­
kich, solidarnie z ogółem pracowników umysło­
wych i  prowadził żywą działalność naukową i spo­
łeczną, zajmując stanowisko wobec wszelkich ak­
tualnych problemów prawnych i  społecznych. No­
wy zarząd Stowarzyszenia wybrano w nast. skła­
dzie: wydział: prezes dr. Langer, wiceprezesi: dr. 
Wcisło i mgr. Goitkowski, sekretarz: mgr. Horo- 
witzówna, skarbnik: mgr. Horowitz; członkowie 
wydziału: dr. Pleszowska, mgr. Wiener P., dr. 
Puffeles sen., mgr. Neiger, mgr. Schiminer; za­
stępcy: mgr. Gewiirz, dr. Goldman, dr. Wachs i 
mgr. Lów; komisja rewizyjna: dr. Rosthal, dr. Płe- 
szowski i dr. Bazes; zastępcy: mgr. Kleinmann i 
dr. Strumlauf; sąd koleżeński: dr. Serafiński, dr. 
Marcus, mgr. Wiener M., dr. Infeld. W alne zebra­
nie uchwaliło wytyczne programu działalności dla 
nowego wydziału, wzywając go do zorganizowa­
nia ogólnej akcji o: 1) zniesienie aplikacji sądo­
wej i ograniczenie czasu aplikacji adwokackiej; 2) 
wprowadzenie wodnoprzesiedlności bez żadnych 
ograniczeń; 3) wprowadzenie umów zbiorowych i 
stosowanie ustalonych taryf wynagrodzenia; 4) 
wprowadzenie siedmio-godzinnego dnia pracy i 
ubezpieczeń autonomicznych na wypadek bezro­
bocia; 5) zniesienie t. zw. dzienników adwok., jako 
uchybiających godności aplikanta.

dno, od czasu, gdy zaczęłam zażywać Togal, nłe czu­
je już żadnych bólów i mogę, jak dawniej normalnie 
pracować. Tysiące udręczonych odzyskało przy po­
mocy Togalu swe zdrowie! Przy reumatyzmie, poda­
grze, łamaniu w krzyżu, rwaniu w stawach, bólach 
nerwowych i głowy, grypie, przeziębieniach i pokre­
wnych cierpieniach działają tabletki Togal szybko 1 
pewnie. Togal nietylko uśmierza bóle, lecz i w zarod­
ku zwalcza te  niedomagania. Nawet w chronicznych 
wypadkach osiągnięto przy pomocy Togalu pomyślne 
rezultaty. Nieszkodliwe dla serća, żołądka i innych or­
ganów. Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich. Spróbujcie 
więc sami dżiś jeszcze, lecz żądajcie we własnym 
interesie tylko tabletki Togal. Niema bow.iem 
nic lepszego! Do nabycia we wszystkich aptekach.

wrażenie nadzwyczajną czystością i sprawnością 
całego aparatu ,a roześmiane twarzyczki dzieci 
świadczą najwymowniej, że cel właściwy akcji 
został osiągnięty.

Z bezpłatnych obiadów korzysta około 130 dzie. 
ci w wieku szkolnym. Kuchnię gazową dostarczy­
ła gazownia miejska za niskim czynszem, oraz 
przyznała specjalną ulgę w cenie gazu.

Za szybkie ujęcie akcji należy się ,ze strony spo­
łeczeństwa dyrekcji tramwaju podziękowanie i na­

je ż y  mieć nadzieję, że inne zakłady miejskie za 
przykładem tramwaju również pospieszą z taką 
akcją.

_ o o o —

Wojtaszkówna pozornie zupełnie spokojna, roz­
mawiała ze sw ą przyjaciółką i nagi© zbłiżywsay 
się do balustrady balkonu skoczyła na bruk po­
dwórza.

Zbiegli się natychmiast mieszkańcy domu, by 
ratować nieszczęśliwą, dającą słabe oznaki,życia. 
Przybyło również pogotowie ratunkowe, a lekarz 
dyżurny stwierdził u nieszczęśliwej złamani© pod­
staw y czaszki, złamanie nogi, oraz obrażenia we­
wnętrzne,

W bardzo groźnym stanie przewieziono mło­
dziutką desperatkę do szpitala św. Łazarza.

P R O F . B R A N D T  P R Z Y J E Ż D Ż A  D O  K R A K O ­
W A . Z n a n y  e k o n o m is ta  n ie m ie c k i  K a r o l  B r a n d t ,  
p r o fe s o r  A k a d e m ji  r o ln ic z e j  w  B e r l in ie  o r a z  d y ­
r e k to r  I n s ty tu tu  „ f u r  l a n d w ir t s c h a f t ł ic h e  M a rk t -  
fo rsebung**  p r z y je ż d ż a  d o  K ra k o w a  c e le m  w y g ło ­
s z e n ia  w  T o w a rz y s tw ie  e k o n o m ic z n e m  o d c z y tu  o  
„ E u r o p e js k im  p r z e s i le n iu  r o ln ic z e m "  ( w  p ią te k  30 
b m . o  g odz . 18 w  Iz b ie  p rze ttn . h a n d l . ) .

W  C Z Y T E L N I  T O W A R Z Y S K I E J  o d b y ło  s ię  18 
b m . d o ro c z n e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie ,  k tó re  p o  w y ­
s łu c h a n iu  s p r a w o z d a n ia  W y d z ia łu  u d z ie l i ło  m u  
a b s o lu to r ju m , a  n a s tę p n ie  w y b ra ło  n o w e  w ła d z e  
w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie :  d r .  R y s z a rd  R e in e r ,  p r e ­
z es, d r .  A lf re d  K r a u s  —  w ic e p re z e s , J u l j u s z  M . 
B a n u n g a r te n , in ż . R e g in a  B la n k ó w n a , d y r .  d r .  J ó -  
z e f  B i rn b a u m , d r .  S t a n is ła w  E ib e n s c h ó tz ,  M a r j a n  
E p s te in , d r .  J a n  G e ld w e rth , in ż . I z a s ła w  H a r b a n d ,  
E d m u n d o w a  H o ro w itz o w a , A d o lf  L a x ^  L id j a  
L a n d a u ó w n a ,  J ó z e f  L ic h t ig ,  I r e n a  P e lz l in g o w a , in ż . 
H e n r y k  R i t te r m a n  i d r .  H e n r y k  T iJ le s  —  c z ło n k o ­
w ie  W y d z ia łu ;  in ż . M a k s y m il j a n  B a n d e t  —  p r z e ­
w o d n ic z ą c y , L e o n  S c h im m e r  i  d r .  A n n a  W in te r -  
s te in o w a  —  c z ło n k o w ie  k o m is j i  r e w iz y jn e j ;  w re s z ­
c ie  d r .  E m i l  S te in b e rg , s u p e ra irb ite r  i  d r .  A r tu r  
L u s tg a r t e n  z a s tę p c a . W y d z ia ł  u k o n s ty tu o w a ł  się , 
w y b ie ra ją c  J u l j u s z a  M . B a u m g a n ta n a  s e k re ta rz e m , 
a  d r a  H e n r y k a  T i l l e s a  i M a r j a n a  E p s te in a  z a s tę p ­
c a m i s e k re ta rz a .

K U R S  H A F C IA R S K I  u r z ą d z a  m ie js k i e  M u z e u m  
p rz e m y s ło w e  w  b r .  s z k o ln y m . Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u je  d y r e k c ja  M u z e u m  ( u l . 'S m o le ń s k  9 )  w  godz. 
o d  8  d o  2 d o  12 lis to p a d a . J e d n o c z e ś n ie  d y r e k c ja  
z a w ia d a m ia ,  ż e . t e r m in  z g ło sz e ń  n a  k u r s y :  b u d o ­
w la n y  i sz o fe rs k i u p ły w a  z  d in ie m  26 p a ź d z ie r ­
n ik a .

C H O R O B Y  Z A K A Ź N E  W  K R A K O W IE . W  m . 
u r z ę d z ie  z d ro w ia  z g ło sz o n o  o d  d n i a  18 d o  24  b m . 
n a s tę p u ją c e  c h o ro b y  z a k a ź n e :  s z k a r la ty n a  13, d y f -  
t e r j a  14, ty f u s  b r z u s z n y  4, o d r a  18, k o k lu s z  1, 
o s p a  w ie t r z n a  1.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i  przewozy zwłok

» do wszystkich krajów
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.
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REUMATYZM I PODAGRĘ, łamanie w kościach I sta- 
wach leczy i usuwa skutecznie Togal. Nieszkodliwe dla 
żołądka, serca i innych organów. Dzięki tabletkom To­
gal tysiące udręczonych odzyskało swe zdrowie! We 
własnym więc interesie wypróbujcie dziś jeszcze, lecz 
żądajcie zawsze tylko oryginalnych tabletek Togal — 
niema bowiem nic lepszego! We wszystkich aptekach, 
i drogeriach. Cena 2 złote.

TEATRY I K O ^C u k IY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Wczorajsze pierwsze przedstawienie „Ulicy" El. Riceo 
zgromadziło w tym sezonie największą liczbę widzów, 
a dzisiejsze zapowiada się podobnie. Rozgłośna nowość 
amerykańska zainteresowała Kraków w wysokim sto­
pniu i niewątpliwie utrzyma się na repertuarze przez 
czas dłuższy. Dziś popołudniu o godz. 3,30, po cenach 
zniżonych, barwne widowisko w stylu comedii deJfarte, 
„Krąg interesów". Jutro o godz. 4-tej popołudniu, IH-cie 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, po cenach naj­
niższych, na którem dany będzie pierwszy utwór dra­
matyczny J. Słowackiego „Mindowe". Wieczorem pre- 
mieja operowa, arcydzieła St. Moniuszki „Straszny 
dwór", w reżyserii St. Romanowskiego, pod dyrekcją 
B. Wallek-Walewskiego i z udziałem pp.: T, Szymono- 
wicza, St. Romanowskiego i A. Mszamka, oraz PP.: 
Chmiel-Tryczyńskiei, Jaworzyńskiej, Wiśniewskiej, Kru­
szewskiego, Mazurka, Woźniaka i in. W przygotowaniu 
„Dziady" Mickiewicza, niegrane w całości w Krakowie 
od 6-ciu lait, w nowym układzie i inscenizacji, uwzględ­
niającym w pierwszym rzędzie prometejski dramat Gu- 
stawa-Konrada. W najbliższym czasie rozpocznie się też 
pierwszy w tym sezonie okres współpracy Juljusza 
Osterwy w teatrze krakowskim.

CECYLJA HANSEN, fenomenalna skrzypaczka-wlrtu- 
ozka, której gra wprawia słuchaczy w zachwyt poezją 
interpretacji, polotem uczucia i techniki, wystąpi dziś w, 
niedzielę w Starym Teatrze.

TEATR BAGATELA DLA DZIECI. Dziś wnledzielę o 
godzinie 11 przedpoł. premiera komedlji Marji Biliżanki 
„Dziwna Przygoda". Wspaniałe dekoracje, śliczne ko­
stiumy i efekty wzbudzą zachwyt małych widzów. Baj­
ka „Dziwna Przygoda", cieszyła się już niezwykłem po­
wodzeniem w Innych miastach. Bilety do nabycia w. ka­
sie teatru Bagatela.

SPORT
MECZE LEKKOATLETYCZNE. W dniu dzisiejszym 

zostaną rozegrane dwa mecze lekkoatletyczne: kobiecy 
mecz lekkoatletyczny Patria—Makkabi oraz męski mecz 
lekkoatletyczny Legja—Makkabi z  pełnym programem 
biegów, skoków i rundów. Początek o godz. 3 pop. na 
boisku „Makkabi".'

KORONA—MAKKABI. Dziś w niedzielę odbędą się na 
boisku Makkabi Zawody piłkarskie pomiędzy Sokolim 
klubem sportowym a Makkabi. Spotkanie tych dwóch 
czołowych klubów A-klasy zapowiada się niezwykle 
ciekawie ze względu na silną rywalizację obu klubów. 
Początek o godz. 3 pop.

— O O O —
U OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, WYCZERPANYCH, 

NIEZDOLNYCH DO PRACY, naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa" pobudza obieg krwi, wzmacnia 
zdolność myślenia i chęć do pracy. Żądać w aptekach.

— o o o  —

Z POfiSHi
N A D S Y Ł A N IE  A D R E S Ó W  B Y Ł Y C H  O B R O Ń ­

C Ó W  L W O W A  Z  L IS T O P A D A  1918. T o w a r z y ­
s tw o  b a d a n ia  h i s t o r j i  o b r o n y  L w o w a  i  w o je w ó d z tw  
p o łu d n io w y c h  u p r a s z a  w s z y s tk ie  o so b y , k tó r e  w  
c za s ie  m ię d z y  1 a  22  l is to p a d a  1918 w  ja k im k o l­
w ie k  c h a r a k te r z e  b r a ły  u d z ia ł  w  o b r o n ie  L w o w a , 
w z g l . n a jb l iż s z e  r o d z in y  ty c h  z  p o ś ró d  w s p o m n ia ­
n y c h  o b ro ń c ó w  L w o w a , k tó r z y  ju ż  n ie  ż y ją ,  b y  w  
in te r e s ie  n a u k i  p o ls k ie j  i  s w o im  w ła s n y m  j a k  n a j ­
r y c h le j  n a d e s ła ły  p is e m n ie  d o k ła d n e  o b e c n e  sw e  
a d re s y  d o  k o m is j i  n a u k o w e j T - w a  b a d a n ia  h i -  
s to r jd  o b r o n y  L w o w a  i w o je w ó d z tw  p o łu d n io w o -  
w s c h o d n ic h  w e  L w o w ie , uU o a  W a ło w a  16, I I I  p . ,  
d r z w i  N r .  93. P r z y  n a z w is k a c h  b . o b ro ń c ó w  L w o ­
w a  n a le ż y  p o d a ć  r o k  u r o d z e n ia ,  o r a z  o  ile  m o ż n o ­
śc i  te ż : o d k ą d  —  d o k ą d , w  j a k im  c h a r a k te r z e  i  
w  ja k ie m  d o w ó d z tw ie , f o rm a c j i  ( g ru p ie ,  o d c in k u , 
k o m p a n j i  i tp . )  w z g l . i n s t y tu c j i  c zy  o r g a n iz a c j i  d a ­
n a  o s o b a  b r a ł a  u d z ia ł  w  lis to p a d o w e j o b ro n ie  
L w o w a  w  r .  1918.

W Y P A D E K  W  K O P A L N I. W  so b o tę  w  k o p a ln i  
w ę g la  „ Z b y s z e k "  w  T rze b u n i g ó r n ik  M a r j a n  S z y -  
m e k  p r z y w a lo n y  z o s ta ł  z w a ła m i w ę g ła  i  k a m ie ­
n i a ,  d o z n a ją c  c ię ż k ic h  p o tłu c z e ń  i z ła m a n ia  n o g i. 
N ie sz c z ę ś liw e g o  p rz e w ie z io n o  d o  s z p i ta la  w  C h r z a ­
n o w ie .

W IE L K IE  Z W Y C IĘ S T W O  P R A C O W N IK Ó W  
M IE J S K IC H  W  W A R S Z A W IE . W o b e c  te g o , iż  
r o k o w a n ia  m ię d z y  p r z e d s ta w ic ie la m i m a g i s t r a t u  
w a r s z a w s k ie g o  a  Z w ią z k ie m  p r a c o w n ik ó w  d o p r o ­
w a d z iły  p r z e d w c z o r a j  d o  p rz y ję c i a  p rz e z  m a g i ­
s t r a t  p o s tu l a tó w  p ra c o w n ic z y c h , k o m it e t  w y k o ­
n a w c z y  Z w ią z k u  p ra c o w n ik ó w  sa m o rz ą d o w y c h  
o d w o ła ł  s t r a j k  w ło sk i p r a c o w n ik ó w  m ie js k ic h . 
P r z y ję t e  p r z e z  m a g i s t r a t  w a r u n k i  d o ty c z ą  w  p u n k ­
c ie  p ie rw s z y m : s p r a w y  sp o so b u  w y p ła c a n ia  p e n -  
s y j .  U s ta lo n o : z a le g ło śc i f in a n s o w e , j a k  to : p e n ­
s je ,  e m e r y tu r y  m a j ą  b y ć  u r e g u lo w a n e  n a jp ó ź n ie j  
d o  d n ia  1 lis to p a d a . C o  s ię  ty c z y  w y p ła t  w  n a d ­
c h o d z ą c y c h  m ie s ią c a c h ,  to  z d e c y d o w a n o , !ż  w  o -  
^kresie  o d  1 d o  15 k a ż d e g o  m ie s ią c a  p e n s je  muszą

b y ć  c a łk o w ic ie  w y p ła c o n e  z  z a w a r o w a n ie m , j a k  ' 
s ię  to  m a  o d b y w a ć . W  s p r a w ie  teatrów miejskich. 
p r o to k ó ł  u s t a l a  ty lk o  s p r a w ę  p e r s o n a lu  a d m in i ­
s t r a c y jn o - te c h n ic z n e g o ,  p o trz e b n e g o  d l a  d o z o ro ­
w a n i a  i  k o n s e rw a c j i  m ie js k ie g o  m a ją t k u  t e a t r a l ­
n e g o , n ie z a le ż n ie  o d  te g o , k to  b ę d z ie  p r o w a d z i ł  
t e a t r y .  P e r s o n a l  te n  m a  o tr z y m a ć  s t a ł e  e ta ty  i  z a ­
b e z p ie c z e n ie  e m e r y ta ln e .  W  s p r a w ie  a r ty s tó w ,  p r o ­
to k ó ł  z a jm u j e  s ię  ty lk o  e m e r y ta m i. S p r a w a  u r u ­
c h o m ie n ia  te a t r ó w  m ie js k i c h  z o s ta ł a  z u p e łn ie  w y ­
łą c z o n a , g d y ż  d e c y d o w a n ie  w  ty c h  s p r a w a c h  n a ­
le ż y  d o  o d p o w ie d z ia ln y c h  o r g a n ó w  s a m o r z ą d o ­
w y c h . W  s p r a w ie  e g z e k u to ró w  n j ie j s k i c h  u s ta lo n o , 
że  w y m ó w ie n ie  e g z e k u to ro m  d o ty c z y  ty lk o  i c h  w y ­
n a g ro d z e ń  d o d a tk o w y c h . O d  n o w e g o  r o k u  b u d ż e ­
to w e g o  m a g i s t r a t  m a  u s ta l ić  e ta t  d l a  e g z e k u to ró w , 
s ta le  p o tr z e b n y c h  m ia s tu .  Z r e d u k o w a n i  p r a c o w ­
n ic y  b ę d ą  o  i l e  m o ż n o śc i m ie l i  p ie rw s z e ń s tw o  p r z y  
o b s a d z a n iu  p o s a d  m ie js k i c h .

M O R D E R S T W O  I S A M O B Ó JS T W O  „ B E Z R O ­
B O T N E G O "  P R O B O S Z C Z A . W  p ią t e k  w ie c z ó r  w 
d o m u  p a r a f j a ln y m  p r z y  k o śc ie le  św . F l o r j a n a  n a  
P r a d z e  w a r s z a w s k ie j  k s . F r a n c is z e k  W a s z c z u k  za ­
s t r z e l i ł  s w ą  g o sp o d y n ię , p o c z e m  w y s z e d ł  n a  b a l ­
k o n  i s t r z e l i ł  so b ie  w * g ło w ę , u p a d a ją c  m a r t w y  
n a  b r u k .  P o w o d e m  te j  t r a g e d j i  b y ło  to , ż e  k s . 
W a s z c z u k  p o z b a w io n y  z o s ta ł  w ła s n e j  p a r a f  j i  i  b y ł  
ty lk o  p rz y d z ie lo n y  d o  p o m o c y  p ro b o s z c z a  p r z y  
k o śc ie le  św . F l o r j a n a .  Z m a r ły  p o z o s ta w ił  l is t ,  w  
k tó r y m  w s k a z u je  n a  s w e  n ę d z n e  p o ło ż e n ie  i  że  n a  
ś m ie r ć  z a b ie ra  j e d y n ą  w ie r p ą  m u  osobę .

1 6 -P IĘ T R O W Y  D R A P A C Z  C H M U R  S T A N IE  
W  W A R S Z A W IE . O b e c n ie  ro z p o c z ę to  w  W a r s z a ­
w ie  p r a c ę  n a d  b u d o w ą  p r z y  p l a c u  N a p o le o n a  g m a ­
c h u  T o w . „ P rz e z o rn o ść " , k tó r y  z e  w z g lę d u  n a  sw ó j 
r o z m ia r  w y w o łu je  o g ó ln e  z a in te r e s o w a n ie . E le ­
w a c ja  g łó w n a  g m a c h u , k tó r e g o  k o s z ty  p o d a je  tw ó r  
c a  p r o j e k t u  i  k ie ro w n ik  b u d o w y  a rc h .  M . W e in -  
f e ld  n a  o ś m  i  p ó l  m i l j o n a  z ło ty c h , z w r ó c o n a  je s t  
w  s t r o n ę  p l a c u  N a p o le o n a . G łó w n e  w e jśc ie  m a  
p r o w a d z ić  d o  b iu r ,  d l a  k tó r y c h  p rz e z n a c z o n y  je s t  
c a ły  p a r t e r  z  o sz k lo n ą  h a l ą  w e w n ą t rz  b u d y n k u .  
F a s a d a  c e n t r a ln a  w y k o n a n a  b ę d z ie  w  g r a n ic ie  i  
p ia s k o w c u , a  p r z e d s io n e k  i s a le  r e p r e z e n ta c y jn e  
w y ło ż o n e  m a rm u re m . G a ły  b u d y n e k  m a  p o s ia d a ć  
o śm n a ś o ie  k o n d y g n a c y j ,  t j .  d w ie  p o d  z ie m ią , p a r ­
t e r  i  p ię tn a ś c ie  p ię te r ,  p rz y c z e m  g ó r n e  d z ie s ię ć  p ię ­
t e r  u tw o r z y  w ie ż ę  n a  z a s a d n ic z e j  b r y le  g m a c h u . 
W ie ż a  t a  o d  s t r o n y  p la c u  N a p o le o n a  s ta n o w ić  m a  
ś c is łą  c a ło ść , j a k o  u z u p e łn ie n ie  e le w a c ji  f r o n t o ­
w e j ,  o d  s tr o n y  z a ś  u l .  Ś w ię to k rz y s k ie j  b ę d z ie  o d ­
p o w ie d n io  c o fn ię ta  z  u w a g i  n a  c ie ń , p a d a j ą c y  n a  
p rz e c iw le g łe  d o m y .

N O W A  A F E R A  N A  G . Ś L Ą S K U . P o l ic j a  w o j. 
ś lą sk ie g o  w p a d ła  n a  t r o p  a f e r y ,  k tó r a  p o le g a ła  n a  
te rn , ż e  k i lk a  f i r m  z  K a to w ic  i  o k o lic y  w y s ta w ia ło  
f a łs z y w e  z a ś w ia d c z e n ia  r ó ż n y m  o so b o m , iż  b y ły  
w  ty c h  f i r m a c h  z a t r u d n io n e  p o n a d  20 ty g .  N a  
p o d s ta w ie  ty c h  z a ś w ia d c z e ń  o s o b n ic y  c i  p o b ie ra l i  
z a s i ł k i  z  f u n d u s z u  b e z ro b o c ia . J a k  s tw ie rd z o n o , z a ­
ś w ia d c z e n ia  t e  b y ły  s fa ł s z o w a n e , g d y ż  o so b y  ow e  
w o g ó le  'n ie  b y ły  z a t r u d n io n e  w  ły c h  f i r m a c h .  Z e  
w z g lę d u  n a  to c z ą c e  s ię  ś le d z tw o  d a ls z y c h  sz c z e ­
g ó łó w  p o d a ć  n ie  m o ż e m y . J a k  s ły c h a ć , f u n d u s z  
b e z r o b o c ia  p o n ió s ł  p o w a ż n e  s t r a ty  s k u tk i e m  ty c h  
m a n ip u ła c y j .

K R W A W Y  C Z Y N  F U R J A T A . N a  f o lw a r k u  w  
g m in ie  D re w n u c k ie j m ie s z k a n ie c  f o lw a r k u  W ło ­
d e k  d o s ta ł  n a g le  a t a k u  f u r j i  i  p o c z ą ł d e m o lo w a ć  
m ie s z k a n ie .  N a s tę p n ie  p o r w a w s z y  s ie k ie rę  r z u c i ł  
s ię  n a  sw e g o  m ło d s z e g o  b r a ta ,  z a d a j ą c  m u  e to s  
w  g ło w ę . O b e c n a  m a tk a ,  r a tu j ą c  sw e g o  m ło d s z e g o  
s y n a ,  u s i ł o w a ła  w y rw a ć  f u r  j a ło w i  s ie k ie rę ,  lecz  
u g o d z o n a  z o s ta ła  d w o m a  c io s a m i. K rz y k i  r a n n y c h  
z w a b i ły  d o  m ie s z k a n ia  s ą s ia d ó w , k tó r z y  f u r j a t a  
u b e z w ła d n il i .  W  c z a s ie  w a lk i  je s z c z e  t r z y  o so b y  
o d n io s ły  r a n y .  R a n n y c h  w  s ta n ie  c ię ż k im  o d w ie ­
z io n o  d o  s z p i ta la .

— o o o —

i  zagraiflcii
Z G O N  A R T U R A  S C H N IT Z L E R A . W  ś r o d ę  22 

b m . z n ia r ł  w W ie d n iu  s k u tk i e m  u d a r u  m ó z g o ­
w e g o  s ły n n y  p o e ta  w ie d e ń s k i  d r .  A r tu r  S c h n iitz le r , 
p r z e ż y w s z y  69 la t .  Z  n im  sc h o d z i d o  g r o b u  je d e n  
z  n a jw y b i tn ie j s z y c h  p o w ie ś c io p is a r z y  i  d r a m a t u r ­
g ó w  o s ta tn ic h  d z ie s ią tk ó w  l a t  p r z e d  w o jn ą  ś w ia ­
to w ą . W  o k re s ie  r o z k w i tu  r e a l iz m u ,  w  o s ta tn im  
d z ie s i ą tk u  la t  X IX  w . n a le ż a ł  S c b n iłz le r  d o  n a j ­
p o p u la r n i e j s z y c h  a u to ró w  d r a m a ty c z n y c h  w  E u ­
r o p ie .  U ro d z o n y  15 m a ja  1862 r .  w W ie d n iu  b y ł  o n  
p o c z ą tk o w o  le k a r z e m  z a n im  p o ś w ię c i ł  s ię  w  z u ­
p e łn o ś c i  l i t e r a tu rz e .  W s k u te k  u k a z a n ia  s ię  je g o  
n o w e l i  p t .  „ L e u itn a n t G u s t l" ,  m a lu ją c e j  o f ic e r a  a u -  
s tr ja o k ie g o  w  n ie z b y t  p o c h le b n e m  ś w ie t le ,  z o s ta ł 
p o z b a w io n y  r a n g i  le k a r z a  p u łk o w e g o , k tó r a  to  , k a  
r a “  o k r y ła  o c z y w iśc ie  ty lk o  ś m ie s z n o ś c ią  g e n e ra ­
łó w  a u s t r ja c k ic h .  W  m ło d o ś c i  s y m p a ty z o w a ł ż y w o  
z  r u c h e m  s o c ja l is ty c z n y m . L ic z n e  je g o  p o w ie śc i 
i  n o w e le  z n a n e  s ą  p u b lic z n o ś c i  p o ls k i e j  w  p o l­
s k im  p r z e k ła d z ie .

Z życia  robotniczego
ATAK NA URLOPY ROBOTNICZE

„ W a lk a "  r z ą d u  z  b e z ro b o c ie m  w y w o łu je  n a r a -  
z ie  —  a ta k i  n a  p r a w a  s o c ja ln e  ro b o tn ik ó w . J e d ­
n y m  z  ta k ic h  a ta k ó w  je s t  a r ty k u ł  w  „G a ze c ie  H a n ­
d lo w e j"  ( n r .  245 z  24  p a ź d z ie r n ik a ) ,  w  k tó r y m  
a u to r  A . M . z  o łó w k ie m  w  r ę k u  w y lic z a , ż e  a k c ja  
z m ie r z a ją c a  d o  p o w ię k s z e n ia  l ic z b y  z a tr u d n io n y c h  
w  f a b r y k a c h  i td .  p r z e z  „ o d s ta w ie n ie "  r o b o tn ik ó w  
•na 3 — 4 d n i  p r a c y  w  ty g o d n iu , s p o w o d u je  w z r o s t  
k o sz tó w  n a  u r lo p y  i  d la te g o  n a le ż y  c o ś  z ro b ić  —  
co?  C h y b a  z m n ie j s z y ć  c zy  w o g ó le  z n ie ś ć  u r lo p y ,  
b o  p r z e m y s ł  n ie  w y t r z y m a  n o w y c h  c ię ż a ró w  i p o ­
d o b n e  „ a r g u m e n ty " .  Z  j e d n e j  s t r o n y  p r z e m y s ło w ­
c y  z a s i a d a j ą  w  k o m i t e ta c h  d l a  w a lk i  z  b e z ro b o ­
c ie m , z  d r u g ie j  s z u k a ją  p r e te k s tu  d o  je sz c z e  w ię k ­
sz eg o  n iż  d o ty c h c z a s  o b c in a n ia  p r a w  ro b o tn ic z y c h . 
N ie  je s t  to  p i ę k n a  „ w a lk a  z  b e z ro b o c ie m " ?

G R O Ź B A  S T R A J K U  W  P R Z E M Y Ś L E  
N A F T O W Y M

W a r u n k i  p r a c y  i p ła c y  w  p r z e m y ś le  n a f to w y m  
w s k u te k  r a b u n k o w e j  g o s p o d a rk i  s p e k u la n tó w  n a f ­
to w y c h  d o p r o w a d z o n o  d o  z n a c z n e g o  p o g o rsz e n ia ,  
a  o s ta tn io  d o c h o d z i  d o  a n a r c h is ty c z n y c h  m e to d  w  
ty m  p r z e m y ś le  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m . K la so w e  
z w ią z k i  z a w o d o w e , r o z p a t r u j ą c  p o ło ż e n ie  r o b o tn i ­
k ó w  p o s ta n o w i ły  p rz e d ło ż y ć  ż ą d a n ia  I z b o m  p r a ­
c o d a w c ó w , p o c z e m  n a  ż ą d a n ia  te  n a d e s ła n o  Z w ią z -  
;ik o m  o d p o w ie d ź  odmowną  n a w e t  n a  z w o ła n ie  
w s p ó ln e j  k o n f e r e n c j i .

O d p o w ie d ź  I z b y  z o s ta ł a  p r z e d ło ż o n a  n a  k o n f e -  
r e n e c j i  d e le g a tó w  ro b o t. .Z a g łę b ia  B o ry s la w sk ie g o , 
n a s tę p n ie  n a  z g ro m a d z e n ia c h  c z ło n k ó w  i n a  w ie l ­
k im  w ie c u , p o c z e m  p o s ta n o w io n o  k a te g o ry c z n ie  
p r z y s t ą p ić  do generalnego strajku w przemyśle 
naftowym i rafineryjnym.

D la  sz cz eg ó ło w e g o  o m ó w ie n ia  s p r a w  i w y z n a ­
c z e n ia  d a ty  s t r a jk u ,  z w o ła n y  z o s ta ł  z ja z d  d e le g a ­
tó w  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  i  P P S ,  k tó r y  w  ty c h  
d n ia c h  o s ta te c z n ie  s p r a w ę  z a ła tw i.

P O C IĘ G I E L  W  F A B R Y C E  T Y T O N IU

J a k  ju ż  w  N rz e  162 z  d n i a  19 l ip c a  b r .  p o d a w a ­
l iś m y , n a  d y r .  k r a k o w s k ie j  f a b r y k i  ty to n iu  T .  G a j -  
d>eolfliego w n io s ło  k i l k u  p ra c o w n ik ó w  d o n ie s ie n ie  
d o  d y r .  P o l .  M o n o p . T y ta n .  w  W a r s z a w ę  o r a z  d o  
s ą d u  o k r .  k a rn e g o  w  K ra k o w ie . P o d n ie s io n e  z a ­
r z u ty ,  b a rd z o  p o w a ż n e j  z r e s z t ą  n a tu r y  —  j a k  so ­
b ie  c z y te ln ic y  p r z y p o m i n a ją  —  k o n c e n tr o w a ły  s ię  
o k o ło  o s o b y  n ie ja k i e g o  p . P o c ią g ła ,  u r z ę d n ik a  te j  • 
że  f a b r y k i ,  n o to ry c z n e g o  a lk o h o lik a , k tó r y  c ie sz y ł 
s ię  n ie z w y k łe m  i w z g lę d a m i sw e g o  d y r e k to r a ,  p r z e ­
c h o d z ą c e g o  n a d  s y s le m a ty c z n e m i w y s tę p k a m i s łu ż  
h o w e m i p . P o c ię g la  d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o . D y r. 
G a jd e c k i  b o w ie m  z d o b y ł  s ię  j e d y n ie  n a  k o m p r o ­
m i t u j ą c e  z a r z ą d z e n ie ,  w y k o n y w a n e  z re s z t ą  p rz e z  
s z e re g  m ie s ię c y , a b y  p o b o r y  s łu ż b o w e  w s p o m n ia ­
n e g o  u r z ę d n ik a  w y p ła c a n o  ty lk o  je g o  m a tc e . J a k  
d a le c e  n a r a ż a ł  d y r .  G a jd e c k i  n a  s z w a n k  d o b r e  jm ię. 
p o w ie rz o n e g o  m u  u r z ę d u  o r a z  d o b r o  s łu ż b y , o  te in  
w sz y s c y , a  sz cz eg ó ln ie  p r a c o w n ic y  tu te j s z e j  f a b r y ­
k i ty to n iu ,  w ie d z ą  b a rd z o  d o b rz e . W y s ta r c z y  w s p o ­
m n ie ć  g ło ś n ą  s p r a w ę  3.500 k g .  m a te r j a łu ,  w y k a z a ­
n e g o  p rz e z  p .  P o c ię g la ,  j a k o  n ie u ż y te k , k tó r y  z n ó w  
sp o rz ą d z o n o  n a  p o le c e n ie  .p. G a jd e c k ie g o  z  p ia s k u .  
Z a s ta n a w ia  j  ą c e m  i m ie p o k o ją c e m  z ja w is k i e m  je s t ,  
ż e  d o  d n ia  d z is ie js z e g o  n ie  w y c ią g n ię to  z  o w y c h  
d o n ie s ie ń  ż a d n y c h  k o n s e k w e n c y j ,  m im o  że  h is t o r je  
t e  i  z in n y c h  s t r o n  w  z u p e łn o ś c i  s ię  s p r a w d z a ją !  
J e d y n ie  p .  P o c ię g ie l  z a m ia s t  w y d a l e n ia  z e  s łu ż b y  
p o s z e d ł  w  s ta n  s p o c z y n k u , c o  je d n a k  n ie  p r z e s z k a  
d z a  m u  w c a le  w  d a ls z e m  k o m p r o m ito w a n iu  n a ­
sz e j in s ty tu c j i .  O b e c n ie  b o w ie m  s k ła d a  p . P o c ię ­
g ie l  c z ę s te  w iz y ty  p . d y r .  G a jd e c k ie m u  w  s ta n ie  
z u p e łn e g o  o p i l s tw a  w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h , 
w d z ie r a ją c  s ię  p rze m o cą , d o  g m a c h u  f a b r y k i ,  d o  
k tó r e j  w e jś d ia  w z b r a n i a  m u  s to j ą c a  p r z y  b r a m ie  
s tr a ż ,  j a k  d o tą d  b e z s k u te c z n ie .  N ie  t r z e b a  d o d a ­
w a ć , ż e  n ie  w p ły w a  to  b u d u ją c o  n a  p r z y g lą d a j ą ­
c y c h  s ię  r o b o tn ik ó w . Z  d r u g ie j  s t r o n y  d o w ia d u ­
je m y  się , ż e  p .  P o c ię g ie l  p o d n ie c o n y  u s u n ię c i e m  
g o  z  c z y n n e j  s łu ż b y , z a c z y n a  b y ć  n ie d y s k r e tn y m  
n a w e t  w  o d n ie s ie n iu  d o  sw e g o  n ie d a w n e g o  o p ie ­
k u n a ,  w y r a ż a ją c  s ię  o  p .  G a jd e c k im  b y n a jm n ie j  
n ie p o c h le b n ie  i  r o z j a ś n i a j ą c  te m s a m e m  n ie c o  k w e -  
s t j ę  t e j  d z iw n e j  b e z s iln o śc i,  j a k ą  w o b e c  n ie g o  p . 
d y r .  G a jd e c k i p rz e z  s z e re g  la t  s to s o w a !  D o m a ­
g a m y  się , a b y  m in i s te r s tw o  s k a rb u  w g lą d n ę ło  
w re sz c ie  w  tr e ś ć  z a r z u tó w  w n ie s io n y c h  b e z s k u ­
te c z n ie  d o  d y r .  P o l . M o n . T y t .  w  W a r s z a w ie  i  z a ­
ję ło  w o b e c  w s p o m n ia n y c h  p a n ó w  o d p o w ie d n ie  
s ta n o w isk o .

ROZPOWSZECHNIAJCIE
«NAPRZOU“1
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S enator Borah za rew iz ją  granic Polski
Waszyngton, 24 października. Przewodniczący 

komisji zagranicznej- senatu, znany • ze swych po­
przednich wystąpień filogermańskich senator Bo­
rah, przyijąil wczoraj przedstawicieli prasy francu­
skiej i złożył im oświadczenie w ypraw ie długów 
wojennych i rewizji traktatu wersalskiego, Borah 
oświadczył, że poprawa sytuacji gospodarczej bę­
dzie tak długo niemożliwa, jak długo nie zostanie 
zmieniony traktat wersalski. Przedewszystkiem 
musi być zmieniona granica polsko-niemiecka na 
Pomorzu i Górnym Śląsku, oraz na Węgrzech. — 
Obecny pokój w Europie jest pokojem brutalnej 
przemocy. Dalej wywodził senator Borah, że nie 
nadszedł jeszcze czas na rozbudowę układu potę­
piającego wojnę. Także represje gospodarcze jako 
środek wzmocnienia układu antywojennego nie 
mogą wchodzić w rachubę, ponieważ niewiele się 
różnią od kroków wojennych. Ograniczenie zbro­
jeń w równym stosunku procentowym dla wszyst­
kich państw jest nie do wykonania, ogólne zaś ob­
niżenie stanu zbrojeń jest niemożliwe, jak -długo 
Stany Zjednoczone nie podejmią normalnych sto­
sunków z Rosją sowiecką. Bezpieczeństwo, jakie­
go domaga się Francja, może być wyłącznie opar, 
te na sprawiedliwości. W kwestii długów wojen­
nych Borah oświadczył, że jego zdaniem długi wo. 
jeiine powinny być zredukowane w tymsamym 
stopniu, w  jakim zredukowane będą reparacje nie­
mieckie. Francja powinna otrzymać wynagrodze­
nie jedynie za szkody rzeczywiste. Więcej od Nie­
miec wymagać nie można. Wywody swoje sena­
tor Borah poprzedził stwierdzeniem, że wyraża 
poglądy osobiste i nie przemawia jako przewodni­
czący komisji zagranicznej.

LAVAL PRZECIW POGLĄDOM BORAHA
Waszyngton, 24 października. W ywody senato­

ra  Boraha w porze najniestosowniejszej ku temu 
przyjęte zostały z ogólnym niesmakiem. W odpo­
wiedzi na nie premjer Laval wobec najbliższego 
otoczenia oświadczył, że nie przyjechał do Ame­
ryki, aby się wdawać w polemikę z  senatorem 
Borahem lub rozważał kwestię rewizji traktatu 
wersalskiego. Pozatem premjer Laval sądzi, że 
niema się ozem przejmować, jeśli Borah wyraził 
tylko osobiste poglądy. Wyrazi zresztą i on swoje 
Poglądy na dzisiejszej konferencji prasowej.
„O ILE DYSKUSJA NIE PRZYBIERZE INNEGO

KIERUNKU'1
Waszyngton, 24 października. W sprawie wizy­

ty premiera Lavala w Waszyngtonie wydany zo­
stał dziś komunikat oficjalny, który stwierdza, że 
rozważania prezydenta Hoovera z premierem fran­
cuskim dotyczą przedewszystkiem spraw poli­

Japonia odrzuca propozycje Ligi Narodów
Genewa, 24 października. Rada Ligi narodów 

zajmowała się dziś przedpołudniem ponownie kon­
fliktem chińsko-japońskim, a przedewszystkiem 
kwestją, od jakiej Japon,ja uzależnia wycofanie 
swych wojsk z Mandżurii. Delegat japoński Yoshi- 
zawa zapewnia, że kwestie natury zasadniczej, o 
których mowa w  projekcie japońskim, dotyczą je­
dynie kwestji bezpieczeństwa po myśli interpreta­
cji Brianda. Wyjaśnienie to nie wystarcza delega­
towi angielskiemu lordowi Cecilowi, który wyraża 
swoje zdumienie, dlaczego .delegat japoński nie 
chce przyjąć decyzji Rady Ligi. Mówi on, niechaj 
się Japonja nie krępuje i niech szczerze wyjawi, 
że najważniejszą rolę odgrywają tu sprawy natu­
ry  politycznej. Słychać bowiem, że Japonja pod­
czas rokowań z Chinami pragnie uzyskać uznanie 
starych i przyznanie nówych koncesyj.

Yoshizawą oświadcza na to, że Japonja ma już 
własne wyrobione zdanie o  kwestiach poruszonych 
przez delegata angielskiego, on jednak, Yoshizawa, 
nie może się w tej sprawie jaśniej wyrazić, ponie­
waż niema instrukcyj swego rządu. Podkreśla 
wreszcie z naciskiem, że zanim Japonja przystąpi 
do ewakuacji, musi wpierw zawrzeć układ z Chi­
nami.

Delegat hiszpański Madariaga występuje rów­
nież ostro przeciw delegatowi japońskiemu i zwra­
ca Yoshizawie uwągę, że stawia Ligę narodów 
wobec niesłychanie poważnej sytuacji.

Jeszcze raz zabiera głos delegat angielski i o- 
świadcza, że dotychczasowe stanowisko delegata 
japońskiego jest w  najwyższym stopniu niezado­
walające. Faktem jest, że Japonja obstaje za uzna­
niem układów i Yoshizawa nie może się usprawie­
dliwiać tem, że za informacje prasowe nie ponosi 
odpowiedzialności.

Yoshizawa odpowiada, że Japonja skłonna jest 
wycofać swe wojska do linii kolejowej, o ile uzy­
ska pewność, iż życie i ' mienie Obywateli japoń­
skich jest dostatecznie zapewnione.

Przewodniczący stawia projekt rządu japońskie­
go pod glosowanie. Przedtem przypomią&Birianjd

tycznych obu rządów, zmierzających do poprawy 
międzynarodowych stosunków gospodarczych. — 
Pogłoski o  stawianiu jakichkolwiek żądań lub wa­
runków pozbawione są wszelkich podstaw. Wynik 
pozytywny jest bardzo prawdopodobny, o ile dys­
kusja nie przyblerze innego kierunku. Na szczęście 
między Francją a  Stanami Zjednoczonemi niema 
żadych kwestyj spornych, wymagających uregu­
lowania. Jedynym celem jest swobodna wymiana 
zdań, zmierzająca do poprawy ogólnej sytuacji 
międzynarodowej.

PRASA FRANCUSKA PRZECIW BORAHOWI
Paryż, 24 października. Specjalny sprawozdaw­

ca „Echo de Paris“ Pertinax zwraca się w ostry 
sposób przeciw wynurzeniom senatora Boraha, a 
przedewszystkiem przeciw okolicznościom, w  ja­
kich złożone zostało to oświadczenie. Pertinax u- 
waża, iż byłoby zrozumiałe, gdyby prezydent 
Hoover zaaranżował spotkanie’Boraha z przedsta­
wicielami prasy francuskiej w  tym celu, aby wska­
zać na istniejące trudności. Ale Hoover wspólnie 
ze Stimeonem udzielili Borahowi poparcie, co czy­
ni wrażenie, że wypowiedziane przez Boraha po­
glądy pokrywają się z poglądami Hooyera, co zre­
sztą nie jest wykluczone. Takie postępowanie jest 
jednak niewłaściwe tem bardziej, że Layal trzy­
many jest w  ścisłej izolacji do tego stopnia, że nie 
jest informowany, co się wokół niego dzieje. — 
W  tych warunkach narzuca się pytanie, czy nie 
chodzi o manewr zastraszenia. Ogólnie biorąc — 
zauważa Pertinax — oświadczenie Boraha, jest 
zajściem bardzo przykrem, nasuwającem wątpli­
wość w pomyślny wynik obrad.

Także specjalny wysłannik „Petit Journal" Mar­
cel Ray wskazuje na wielkie trudności, na jaki© 
natrafia akcja zbliżenia francusfco-amerykańskiego. 
Kola zbliżone do prezydenta Hoovera stale pod­
nosiły, . że współpraca Ameryki z  jakimkolwiek 
krajem europejskim jest bez pożytku, jak długo o- 
becny statut quo w Euiropie.nie ulegnie zasadni­
czej zmianie.- W związku z wywodami Boraha 
Marcel Ray zauważa, iż tak Borah jak i jego zwo­
lennicy, codziennie stykają się z prezydentem Hoo- 
verem, a zatem niewątpliwie wywierają na niego 
pewne wpływy.
ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI NAD MIĘDZY­

NARODOWĄ SYTUACJA GOSPODARCZĄ
Waszyngton, 24 października. Prezydent Hoover 

i  premjer Laval zakończyli dziś przedpołudniem . 
konferencję nad międzynarodową sytuacją gospo­
darczą. W konferencji tej uczestniczyli także sekre 
tarz stanu Stimson i podsekretarz skarbu Mills.

postanowienia Ligi narodów i paktu Kelloga i o- 
świadcza, że zatarg szybko musi zniknąć z po­
wierzchni ziemi, jeżeli będzie się chciało uniknąć
wielkiej katastrofy.

Po dwu i pól-godzinnych obradach decyzja, Ra­
dy została odroczona do popołudnia. Poprzednio 
delegat japoński złożył jeszcze oświadczenie, iż 
Japonja. odrzuca decyzję Rady, ponieważ nie po­
siada ona dostatecznej gwarancji bezpieczeństwa- 
Odpowiadając delegatowi hiszpańskiemu Yoshiza­
wa oświadcza, że nie wchodzi w szczegóły, co 
podpada pod pojęcie „zasadnicze pryncypia sto­
sunków normalnych". Układ z  Chinami jest jednak 
niezbędny, zanim nastąpi ewakuacja. Szczegóły są 
rzeczą, która będzie załatwiona w  rokowaniach 
między obydwiema stronami. W  tej sprawie nie 
zamierza wdawać się w dyskusję z Radą Ligi.

Posiedzenie zakończył Briand oświadczeniem 
pojednawazem, jednak stanowczem zwracając de­
legatowi japońskiemu uwagę, że Rada nie będzie 
mogła przyjąć kontrpropozycji, jeśli się jej wogóle 
odmawia wyjaśnień co do pewnych punktów.

Genewa, 24 października. Na popołudniowem po­
siedzeniu Rada Ligi nie osiągając porozumienia z 
delegatem japońskim w  konflikcie chińsko-japoń­
skim, odroczyła się do 16 listopada. W  glosowaniu 
nad znaną już rezolucją Rady, nakładającą na Ja- 
pouję obowiązek wycofania wojsk z Mandżurii do 
16 listopada br., delegat japoński Yoshizawa od­
osobniony głosował przeciw rezolucji, obalając ją 
tem samem, gdyż, jak wiadomo, uchwały Rady 
Ligi muszą być jednogłośne. Za przyjęciem głoso­
wali wszyscy członkowie Rady. Delegat amery­
kański nie brał udziału w glosowaniu jako nieczło- 
nek Ligi Narodów. Projekt japoński został odrzu­
cony wszystkiemi głosami z wyjątkiem głosu ja­
pońskiego. Przed głosowaniem przewodniczący 
Rady Briand oświadczył, że po południu odbył 
rozmowę z Yoshizawą, którego po raz ostatni usi­
łował nakłonić do przyjęcia uchwały dążącej do 
osiągnięcia porozumienia, lecz spotkał się z  odmo- 
wą.JDęle&at japońskijoświadczył mu, że instrukcje

LAMPKI NA GRODY
w różnych w ie lk o śc ia ch  poleca labryka świec

ANTONI OOTflE
B I łU a n a  V Knoty w naszych lampkach nie prze- W W a g O * wracają się.

jego nie pozwalają mu wyjść poza złożone już o- 
świadczenie. Zamykając posiedzenie Briand wyra­
ził ubolewanie, iż Radzie nie udało się zlikwidować 
konfliktu oraz wyraził nadzieję, że na następnem 
posiedzeniu Rady w  dniu 16 listopada delegat ja­
poński złoży oświadczenie, iż wojska z  Mandżurii 
zostały wycofane.
I GROZI WYSTĄPIENIEM Z LIGI NARODÓW 

Londyn, 24 października. Z Tokio donoszą: Wi 
związku z  decydującem stadjum obrad Rady Ligi
Narodów nad zatargiem chińsko-japońskim wydał, 
rząd japoński komunikat, w którym oświadcza, że 
jeżeli Rada Ligi odrzuci inicjatywę podjęcia obrad 
nad kwestją nienaruszalności układów, wówczas 
niech nie próbuje zmuszać Japonii do zmiany sta­
nowiska. Koła miarodajne Japonii zaznaczają, że 
rząd japoński w całej pełni zdaje sobie sprawę z 
podobnego kroku, jednak wskazują, że Japoreja 
przypisuje kwestii układów decydujące znaczenie 
i na wypadek, gdyby Rada Ligi nie udzieliła swe­
go poparcia zasadzie.nietykalności układów, wów­
czas rząd japoński nie zawahałby się zgłosić wy­
stąpienie z lig i Narodów.

IE L E G O A M Y
ŚRODOWE POSIEDZENIE SEJMU

Warszawa, 24 października (tel. wł. „Naprz"). 
Porządek dzienny środowego posiedzenia Sejmu 
obejmuje szereg spraw uchwalonych przez komisje 
skarbową i ochrony pracy oraz szereg nowych 
przedłożeń rządowych. Wśród wniosków posel­
skich znajdują się też wnioski PPS i CtoD o  zała­
twianiu zatargów zbiorowych między właściciela­
mi a  dozorcami domów.

ZNISZCZENIE PORTRETU PIŁSUDSKIEGO
. PRZEZ AKADEMIKÓW
Warszawa, 24 października (tel. wł. ,Naprz.“). 

Dziś odbył się w Warszawie wiec akademicki z 
powodu gwałtów przeciwko Polakom na Łotwie. 
Wiec przerodził się w  manifestację antysanacyjną. 
Młodzież akademicka rozbiła witrynę w  firmie fo­
tograficznej „Studio" na ul. Marszałkowskiej i zni­
szczyła portret Piłsudskiego.

OGRANICZENIE PRACY W WARSZTATACH 
KOLEJOWYCH

Warszawa, 24 października (tel. wł. ,Naprz.“). 
Na skutek zarządzenia ministerstwa komunikacji 
praca w warsztatach kolejowych w  ciągu listopa­
da i grudnia zostanie ograniczona o  3—4 dni w 
każdym miesiącu. Nie podlegają ograniczeniu war­
sztaty w Warszawie i w dyrekcji poznańskiej. Za­
rządzenie to, jak informują z  ministerstwa, wyda­
ne zostało celem uniknięcia redukcji personalu w 
warsztatach. Wobec znacznego zmniejszania za­
trudnienia w  warsztatach okazał się, jak twierdzi 
ministerstwo, nadmiar personalu.
URZĘDNICY MAJA OPRÓŻNIĆ MIESZKANIA 

SŁUŻBOWE
Warszawa, 24 października (tel. wł. ,,Naprz.“). 

Z polecenia prezesa Rady ministrów poszczególni 
ministrowie rozesłali do urzędników państwowych 
okólnik w sprawie zajmowania przez urzędników, 
mających mieszkania w spółdzielniach, dawnych 
mieszkań w budynkach państwowych. Wszyscy 
urzędnicy mający mieszkania w spółdzielniach o- 
bowiązani są natychmiast zwolnić mieszkania słu­
żbowe. Odstąpienie tych mieszkań osobom trzecim 
jest . niedopuszczalne. Nieprzestrzeganie tego za­
rządzenia będzie uważane za nieetyczne i podpada­
nie pod § 25 ustawy o  państwowej służbie cywil­
nej.

ISLANDJA ZAMYKA SIĘ PRZED PRZYWOZEM
Kopenhaga, 24 października. Z Reykjaviku dono­

szą, że rząd islandzki wydał zakaz przywozu na 
szćreg artykułów przemysłowych jak samochody, 
gramofony i płyty gramofonowe, aparaty fotogra­
ficzne, futra, wyroby skórzane, jedwab i koronki 
oraz zabawki. Wiele innych produktów można 
sprowadzać za speojalnem zezwoleniem rządu.

POWRÓT „ZEPPELIA** DO EUROPY
Nowy Jork, 24 października. Sterowiec „Graf 

Zeppelin" wystartow ał dziś rano o godz. 3 z Per- 
nambuco do Friedrichshaien.
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12 groszy
I n s ty tu t  N a u k o w y  w  P u ł a w a c h  p r o w a d z i  o d  la t  

k i l k u  b a d a n ia  n a d  d o c h o d o w o ś c ią  g o s p o d a rs tw  
c h ło p s k ic h . Z  o b lic z e ń  je g o  w y n ik a  m ię d z y  in n e -  
Wii, że  z a r o b e k  c z ło n k a  r o d z in y  w ło ś c ia ń s k ie j  z a  
c a ły  d z ie ń  p r ą c y  w y n o s i ł :

w  r o k u  g o s p o d a rc z y m  1926/27 —  2  z ł. 73 g r. 
w  r o k u  g o s p o d a rc z y m  1927/28 —  3  z ł. 15 g r. 
w  r o k u  g o s p o d a rc z y m  1928/29 —  1 z ł .  57 g r. 
w  r o k u  g o s p o d a rc z y m  1929/30 —  12 g ro szy . 
D o s ło w n ie  —  12  g r o s z y  z a  c a ły  d z ie ń  c ię ż k ie j ,

c h ło p s k ie j  p r a c y ,  o d  św iitu  d o  p ó ź n e g o  n ie ra z  w ie ­
c zo ra !

T o  n ie  w y m y s ł  o p o z y c y jn y c h  „ p a r ty jn iik ó iw ", 
s p r e p a r o w a n y  d l a  s ia n i a  n ie z a d o w o le n ia  n a  w s i;  
to  w y n ik  ś c is ły c h  o b lic z e ń  I n s ty tu tu  N a u k o w e g o  
w  P u ła w a c h !

Buch holcjarshl
N O W Y  C IO S  W  P R A C O W N IK Ó W

KOLEJOWYCH
J a k  n a m  d o n o s z ą , n a  s k u te k  p o s ta n o w ie n ia  m i ­

n is t e r s tw a  k o m u n ik a c j i  k r a k . d y r e k c ja  k o le i  p a ń ­
s tw o w y c h  z a r z ą d z i ł a  redukcję pracy o jeden dzień 
we wszystkich warsztatach głównych i pomocni­
czych w okręgu krak. R e d u k c ja  t a ,  k tó r a  z a p e w n e  
o b e jm ie  w s z y s tk ie  d y r e k c je  k o le jo w e , z a s to s o w a ­
n ą  z o s ta j e  ju ż  o d  p rz y sz łe g o  ty g o d n ia .  W  d y r e k c j i  
k r a k o w s k ie j  r e d u k c ją  t ą  d o tk n ię ty c h  b ę d z ie  o k o ­
ło  3.000 p r a c o w n ik ó w . J e s t  to  n o w y , b a rd z o  d o tk l i ­
w y  c io s  w  e g z y s te n c ję  p r a c o w n ik ó w  k o le jo w y c h , 
k tó r y m  j u b  o b n iż o n o  i t a k  g ło d o w e  p ła c e  o  15 p r o ­
c e n t ,  a  te ra z  je sz c z e  o b e tn ie  s ię  p ła c e  z a  je d e n  
d z ie ń  w  ty g o d n iu .  P o ło ż e n ie  p ra c o w n ik ó w  k o le jo ­
w y c h  s t a j e  s ię  c o ra z  c ięż sze , c o ra z  t r u d n ie j  im  
w y ż y ć  z p ła c  n a  ró ż n e  sp o so b y  o b n iż a n y c h .

P o z a  15 p r o c e n to w ą  o b n iż k ą  p o b o ró w  o b c ię to  r y ­
c z a ł ty  i s t r a w n e , w s tr z y m a n o  a w a n s e  i  p r z e s z e ­
re g o w a n ia ,  p o d n ie s io n o  p o d a te k  o d  u p o s a ż e ń . —  
O b e c n ie  n a  d o b ite k , p r a c o w n ik o m  w a r s z ta to w y m  
r e d u k u je  s ię  p r a c ę  i  z a r o b e k  je d n o d n io w y  w  t y ­
g o d n iu , a  w ię c  o  p r a w ie  dwumiesięczne pobory 
rocznie obcina się ich i tak marne zarobki.

W s p o m n ie ć  n a le ż y  o  n ę d z n e j  d o l i  p r a c o w n ik ó w  
se z o n o w y c h , w ś r ó d  k tó r y c h  je ist w ie lu  m a ją c y c h  
p o  k i lk a n a ś c ie  l a t  p r a c y  n a  k o le i, a  k tó r y m  b e z ­
w z g lę d n ie  r e d u k u je  s ię  g ło d o w e  p ła c e .

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popot.: „Krąg interesów" (ceny zniżo­
ne); wiecz.: „Ulica" (nowość).

Poniedziałek po-poł. godz. 4: „Mindowe" (pnzedst. 
dla młodzieży szkolnej, ceny najniższe); wiecz.: 
„Straszny dwór" (opera — premiera).

Wtorek: „Ulica" (nowość).
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH

(Rynek gł. A—>B 39) o  godz. 7 wiecz.
Wtorek: Prof. Tadeusz Biliński: Kiedy niemi prze­

mówią.
Środa: Michał Rusinek: Wieczór autorski (z recy­

tacjami artystów dram.). . .
Czwartek: Prof. UJ dr. Helena WiHman-GraIx>w- 

ska: Gandhi.
Piątek: Ks. proł. dr. Franciszek Marek: Zagadnie­

nia z  socjologii tłumu.
KINOTEATRY

Apollo: „M ilion".
Bagatela: „Tabu".
Corso: „Złote piekło".
Dom żołnierza: „Miłosny szept nocy".
Muzeum: .Postrach puszczy" (Rin-tin-tin), doda­

tek i komedia.
Promień: „Dama w szkarłacie".
Światowid: „Cud wilków".
ŚwJt: „20 lat później".
Sztuka: „C. k. feldmarszałek".
Uciecha: „Dawid Golder".
Wanda: „Dziesięciu z Pawiaka".
W arszawa: „Katarzyna 1“ (Lii Dagower,

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 25 października . _

10.00: Nabożeństwo z kościoła św. Łazarza w Kra­
kowie. 11.35: Odczyt misyjny z Warszawy. 11.58: Sy­
gnał czasu, hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 
12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonii warszawskiej, 
utwory Antoniego Dvorzaka. 14.00: Pogadanki rolnicze 
i  muzyka. 15.00: Audycja żołnierska z Warszawy. 1535: 
Program dla dzieci starszych i młodzieży. 16-25: Gramo­
fon. 16.40: Odczyt: „Miejski dom wycieczkowy w Kra­
kowie" — wygłosi dr. Witold Ostrowski. 16.55: Gramo­
fon. 17.15: Odczyt: „Polski węgiel w Anglji" — wygłosi 
dcc. dr. Wiktor Ormicki. 17.30: Odczy.t z  Warszawy: 
„O ojcu pszczelarstwa polskiego". 17.45: Koncert or­
kiestry policyjnej z W arszawy. 19.00: Rozmaitości, ko­
munikaty. 19.25: Odczyt: „Chłop i robotnik w naszej 
literaiturze" — wygłosi Adam'Polewka. 19.45: Słuchowt- 
sko z Warszawy: „Pójdźmy za Nim" — Sienkiewicza. 
20.15: Koncert popuiarhy z Warszawy. W  przerwie wia-

racki: „Dzień dzisiejszy" Zofjl Kossak-Szczuckiej. 22.00: 
domośćci kulturalnego Krakowa. 21.55: Kwadrans lite- 
Rechtal skrzypcowy Ignacego Weissenberga. 22.40: Ko­
munikat meteorologiczny. 22.45: .Wiadomości aportowe. 
23.00: Muzyka lekka i taneczna.

Poniedziałek 26 października 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Ko­

munikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Ko­
munikat gospodarczy. 15.15: Przegląd komunikacyjny. 
1535: Odczyt z WaTszawy dila nauczycieli: „Rola nau­
czyciela wi nauczaniu dorosłych". 15.45: Komunikat dla 
żeglugi 1 rybaków. 1530: Gramofon. 16.20: Lekcja fran­
cuskiego (kurs elementarny). 16.40: Gramofon. 17.10: Od­
czyt z  W arszawy: „Ruletka, czyli fatalizm liczb". 17.35: 
Muzyka lekka. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: 
Felieton: „Walka byków — Corrida" — wygłosi red. 
Jalu Kurek. 19.1:5 Skrzynka i giełda rolnicza z W ar­
szawy. 1930: Gramofon. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Felieton muzyczny z Warszawy. 20.15: Operetka z War 
szawy: „Dookoła miłości" Oskara Straussa. W prze­
rwie wiadomości kulturalnego Krakowa. 22.30: Dodatek 
do dziennika radiowego. 2235: Komunikaty. 22.40: Wia­
domości sportowe. 22.45: Muzyka lekka i taneczna.

Związki i zgrom adzenia
EGZEKUTYWA O K R ^PS  KRAKÓW-MIASTO

odbędzie posiedzenie w poniedziałek 26 b. m. o 
godz. 6‘3O wieczorem w sekretariacie OKR. Upra­
sza sie członków ó punktualne przybycie.

ZGROMADZENIE KRAWCÓW (Dunajewskiego 
5) w  poniedziałek 26 b. m. godz. 6‘30 wieczór.

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
w e wtorek 27 bm. godz. 5 .po-poł. (Dunajewskiego 
5 II p. front).

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRA­
COWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ ODDZIAŁ I W 
KRAKOWIE dziś w niedzielę o  godzinie 11 przed­
południem (ul. Dunajewskiego 5 II p. .front).

ZARZĄD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PRZE­
MYSŁU GASTRONOMICZNO - HOTELOWEGO 
ODDZIAŁ KELNERÓW W KRAKOWIE wzywa 
wszystkich członków, ażeby zeclicieji się zgłosić 
do zarejestrowania w lokalu Związku ul. Bracka 8 
I p. w  godzinach od 9 do 12 przedpołudniem i od 
3 do 6 popołudniu .do 31 października. Kto nie 
zgłosi się w powyższym terminie, utraci wszyst­
kie dotychczas nabyte prawa z tytułu przynałeż- 
noścd do Związku.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

kawęherbatę
i T O W A R Y  K O L O N IA L N E

PÓ LECA

WOJCIECH OLSZOWSKI 
KRAKÓW

■  MAŁY RYNEK

K a m io n k o w e  
T e r r a c o w e  
K sy lo lito w e  
S ta lo b e to n o w e  
D ja m e n to b e to n o w e

wykonuje
„DOMAT“

Biuro dla dostaw materjałów budowlanych — 
Kraków, Aleja Krasińskiego 10. — Tel. 14-288.

MATKI! “ S S  „DERMA"
PUDER i MYDŁO

Tel. 171-75 ul. Pedzichów boczna 4  KRAKÓW

GŁÓWNA WYGRANA I 
Z Ł O T Y C H  50.0001
padła na zakupioną w naszej instytucji na raty obli- r 
gację premiową Serja 549 Nr. 48 w dniu 1 paździor- Z 
nika b. r. Oferujemy do ciągnienia 1 listopada b. r. ♦  
pożyczkę dolarową z gł. wygraną dolarów 12.000 T 
pożyczkę budowlaną z gł. wygraną złotych 250.000 Z 
na b a rd z o  dogodnych warunkach spłaty ratalnej. ♦  
Zamówienia upraszamy kierować do najszczęśliwszej J 

instytucji bankowej: «

Gospodarczy Bank Spółdzielczy z ogr, oip, |
w K rakow ie, Florjaóska 55. J

Maluryczne i Dokształcające Kursy
„WIEDZA"

Kraków, ulica Studencka L. 14, I. p.
prowadzą ustne lekcje na kursach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze korespondencji zaponjocą 
świeżo przez fachowych profesorów opracowanych skryp­

tów, wskazówek, programów i tematów.
Kursy powyższe dzielą się na:

1. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i sem.
naucz.

2. Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn.
8. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4. Kurs 7-miu klas szkoły piwszechnej.

UWAGA! Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzy­
mują co miesiąc, oprócz całkowitego materjału nauko­
wego, tematy z 5-cin głównych przedmiotów do opraco­
wania. Na kursach „WIEDZA* wykładają najwybitniejsze 
siły fachowe krakowskich państw, szkół średnich. Do dys­
pozycji uczniów (-enic) kuraów zbiorowych, oraz korespon­
dencyjnych posiadamy gabinet przyrodniczy i  geograficzno- 
geologiczny, jak również bogatą bibljotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów.

R E K L A M O W A  S P R Z E D A Ż
D E T A L IC Z N A Korzystajcie z jedynej 

w Krakowie okazji

S. Silberstein
Kraków, ul. Dietla 38

dawniej
Rynek gł. 33, Szewska 2.

Pray nauym znanym składzie hurtow- 
nym płócien zagranicznych 1 krajowych, 
bielizny stołowej i wszelkiego rodzaju 
materjałów, otworzyliśmy A
detaliczną sprzedaż w  
po oryginalnych  
cenach fabrycznych.

Magazyn i pracow nia obuwia
WŁADYSŁAWA ULMANA

Kraków, Lubicz 30
Wykonuje obuwie luksusowe według najnowszych 

fasonów, oraz turystyczne, narciarskie i L p. 

S p ecja ln a  nap raw a  obu w ia .
.—  ■ Wykonanie staranne i punktualne.------ =-l
Ceny przystępne. Ceny przystępne.

Apteka Mikuckiego 
w Krakowie, Rynek Gł. 22

(obok Warty wojskowej) 
poleca: węgierski krem pięk­
ności — specyfiki krajowe i za­
graniczne — wina i mydła lecz­
nicze — tlen do wdychiwań — 
przy bory dla obłożnie chorych. 
Wydaje leki dla członków

wszelkich Kas Chorych.

RADJOAPARATY
oraz wszelkie części, gramo­
fony, płyty gramofonowe w 
wielkim wyborze najkorzyst­
niej poleca „MLA“, Kraków, 
Zwierzyniecka 17, telef. 143-94 
Ładowanie akumulatorów ra- 
djowych 1 zł., magnesowanie 

słuchawek 50 gr.

K oneypient
z egzaminem adwokackim po­
szukuje posady od 1 listo­
pada b. r. Przyjmie zastęp­
stwo lub przystąpi do spółki- 
Zgłoszenia pod „Zdolny* do 
do Biura ogłoszeń Stattera, 

Kraków, Rynek 8.

BIELIZNĘ na miarę, endlo- 
wanie, mereżkowanie, dziur­
kowanie, haftowanie wyko­
nuje najlepiej, najtaniej — 
„E G A“ Fabryka bielizny. 
Szewska 4.

„Tłumacz języków 
obcych"

jest czasopismem niezbędnem 
dla wszystkich znających po­
czątki francuskiego, uieuiiec 
kiego, angielskiego. Żądać 
w k s ię g a rn ia c h . Bezpłatni 
stronice okazowe wysyła ad 
miniBtracja „Tłuma^a", War 
szawa, skrzynka pocztowa 39f 

'  ~ ~

Konfekcja męska 
za bezcen 

tylko Grodzka 71 (róg Bernardyńskiej 
uwaga na adres

Organizacja Mi. T. U. R. w Nowym Sączu 
sprzeda okazyjnie

materac ćwiczebny.
Wiadomość: Pająk Eugenjusz, Nowy Sącz 2 

Kolonja kolej, ul. IV. Nr. 864.

ZAWIADOMIENIE.
Pracownia kapeluszy JANA KURZYDŁY
przeniesiona została ze Sławkowskiej 10, na 
iw . JANA 12, gdzie jak dotychczas przerabia, 
odnawia, farbuje kapelusze damskie i męskie. 
Poleca kapelusze damskie w łasn eg o  wyrobu, 
modele na jśw ieższe . Wykonanie staranne — 
Ceny niskie. FUja Szewska 15, Kraków.

W ydawca: Emil Haecker. —  Redaktor odpowiedzialny: Michał W ęgtowskl. -»  Drukarnia Ludowa w  Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


